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WARSZAWA. (Tel. wŁ). Dzisiejsza 
„Gazeta Warszawska4' donosi: O nowych 
przesimięciach na stanowiskach rządo­
wych przed świętami niema mowy. Dziś 
spodziewają się powrotu wicepremiera Za­
wadzkiego z Paryża; dopiero wtedy nastą­
pi decyzja co do wicemin. Stamirowskiego. 
Wleemirt. Gallot zaczął już urzędować .v 

^  mim komunikacji, przystąpiwszy do orga- 
jłrizacji specjalnej komisji, której zadaniem 
^będzie zespolenie ministerjów komunikacji 

i'robót publicznych w jedną instytucję.
Dziś i jutro ministrowie zaczną się 

rozjeżdżać ha świąteczne wywczasy. Pre­
mier Prystor pozostanie jeszcze w stolicy, 
póki nie zostaną zakończone zmiany w mi 
ttisterjach. Wtedy wyjedzie na wypoczynek 
do Krynicy.

Przed świętami nie należy się spodzie­
wać uruchomienia machiny dekretowej. -- 
Na początek mają pójść dekrety, dotyczące 
reformy administracji.

Min. reform rolnych i rolnictwa, p. 
Ludkiewicz, zastrzegł sobie nieobsadzanie 
stanowiska prezesa Banku Polskiego. Kie 
rowac nim będzie na czas jego urlopu wi 

• ceprezes Ant. Anusz.
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ŁÓDŹ. Około 6.000 rodzin łódzkich 
oczekuje z drżeniem serca na 1 kwietnia.

W dniu tym rozpocznie się wykony­
wanie 6.000 wyroków eksmisyjnych. Na 
1 kwietnia przewidziane jest wyeksmito­
wanie 400 rodzin.

Magistrat nosi się z zamiarem wyna­
jęcia kilku budynków nieczynnych fabryk, 
aby dać jakie takie schronienie nieszczęśli­
wym.

WARSZAWA. Już 1 kwietnia upływa 
okres zimowy, na przeciąg którego wła­
dze sądowe zawiesiły możność wykonywa­
nia eksmisyj prawomocnie orzeczonych w 
stosunku do t. zw. małych mieszkań, jedno 
i dwuizbowych. Obecnie okres ten mija i 
już za tydzień komornicy warszawscy bę­
dą zawaleni robotą. Według pobieżnych 
obliczeń Warszawie grozi 10.000 takich 
eksmisyj. ___

ii i  r
w Bydgoszczy.

W Bydgoszczy aresztowano 4 radnych 
tworzących w Radzie miejskiej frakcję tzw. 
„niezależnych socjalistów", a mianowicie: 
Waliszewskiego, Olszewskiego, Małeckie­
go, i Wnuka, pod zarzutem propagandy 

x komunistycznej.
Dwóch z nich zwolniono po 36 go­

dzinach; Walczewskiego i Olszewskiego 
..zatrzymano W więzieniu.

Aresztowania te stoją prawdopodobnie 
w związku1 z dyskusją budżetową na Ra­
dzie miejskiej, która trwała całą noc i 
skończyła się uchwałą odmawiającą sub- 
wemcyj niektórym szkołom, których kie­
rownictwo uprawia wobec persona lii nau­
czycielskiego i dzieci politykę sanacyjną.

POUFNA KONFERENCJA.
WARSZAWA. (Tel. wł.). W prywat 

nem mieszkaniu premiera Prystora odbyła 
się.Uh. środy poufna konferencja, w której 
brali udział politycy sanacyjni, oraz przed­

stawiciele (wielkiego przemysłu1 i rolnictwa 
z pod maku BB.

Radzono had sytuacją gospodarczą - 
finansową państwa.

OD WYDAWNICTWA.
Z powodu panujących od 'dłuższego 

już czasu wie Lwowie stosunków politycz­
nych, jesteśmy zmuszeni chwilowo prze­
nieść druk „Dziennika Ludowego'4 do Kra­
kowa. Już następny numer naszego pi­
sma będzie drukowany w Drukarni Lu­
dowej w Krakowie, skąd nocne mi pocią­
gami otrzymają go wszyscy nasi odbiorcy

REDAKCJA I ADM1NIS

w godzinach rannych.
Następny numer pisma otrzymają 

wszyscy !w środę rano.
Adres Redakcji i Administracji po­

zostaje niezmieniony: L w ó w , ul. Sykstu­
ska 121: i pod tym wyłącznie adresem na­
leży kierować wszelką korespondencję do 
„Dziennika Ludowego14.
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Energiczne śledztwo, prowadzone w kie­
runku wykrycia sprawców zabójstwa, ko­
misarza policji, Czechowskiego, dotąd nie 
wydało rezultatów. — Zresztą wszystko 
przed prasą lwowską trzymane jest w ta­
jemnicy, a bezwzględny zakaz publikowa­
nia czegokolwiek zmusza i nas do milcze­
nia. Wczoraj we Lwowie powszechnie krą­
żyły pogłoski, które wskazywałyby, że 
gdzieindziej mają być sprawcy zamachu, 
a nie tam, gdzie się ich powszechnie wska­
zuje. Może dochodzenia coś ujawnią, albo 
rzecz cała utonie w  mgławicy „nieznanych 
sprawców44. Wszak i zamordowanie T. 
Hołówki nie doznało wyjaśnienia.

Oczywiście wszystkie organizacje u-

kraińskie wypierają się jakiegokolwiek 
związku z ostątniem morderstwem, a „Di- 
ło44 przypomina oddawna przyjęte stano­
wisko ukraińskich organizacji politycznych, 
potępiające akcję terorystyczną.
j mm_i_;.

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE PRZE­
SYŁAMY WSZYSTKIM NASZYM CZY­
TELNIKOM, SYMPATYKOM I ‘WSPÓŁ 
PRACOWNIKOM.

Z powodu Świąt następny numer 
„Dziennika Ludowego*- wyjdzie w naj­
bliższą środę.

Przed ważnemi naradami

Krwawe napady 
na dyplomatów
w Berlinie i Hamburgu.

Z Berlina donoszą: W  dniu 24. bm. nad 
ranem  w zachodniej części Berlina. Schoeneber- 
gu  pięciu mężczyzn na jad ło  l okrutnie zma­
sakrowało przedstawiciela jednego z państw  ob­
cych. Po napadzie wywiązał się  pościg na p la­
cu W iktorjł Ludwiki l okolicznych ulicach 
przyczem czterech pałkarzy ujęto.

S tan pobitego dyplomaty jest groźny. U m ie­
szczono go w  jednej z klinik prywatnych. Ze 
wzglądu na toczące s ię  śledztwo, prezydent po­
licji nje chce zakomunikować prasie  żadnego 
nazwiska.

Podobne zajście zdarzyło s ię  dziś o godż. 
4-tej rano  w Hamburgu. Grupa mężczyzn napadła 
na konsula japońskiego. Slyematsu, który 
przechadzał s ię  w odludnej dzielnicy w towarzy­
stwie młodej damy. Napastnicy pobili konsula 
pałkami gumowemi l pchnęli go kilkakrotnie 
nożem. Usiłowali również pobić kobietę, tocz 
ta  zdołała zbiec i  zawiadomiła o napadzie po­
licję. t < „

Natychmiastowy pościg doprowadził do  u ję­
cia trzech pałkarzy, którzy jednak odmówili 
wszelkich wyjaśnień. Dotychczas nie_ ustalono, 
czy tłem była zemsta, czy względy p olityczne.

Stan pobitego konsula jest ciężki. Pomimo 
zabiegów lekarzy do g. 9-tej rano . nie odzyskał 
chory przytomności. /

20 Groszy
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
=  „S A L F E R S“ =
który przewyższa wszystkie wyroby w tej 
dziedzinie. — Pełna gwarancja za bez­
konkurencyjną jakość. Wyłączna sprze­
daż słynnych nożyków „S A L F E R S“
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w Londynie.
WARSZAWA. (Teł. wł.). Donoszą 

z Londynu: Pomiędzy 8—10 kwietnia br. 
spodziewana jest w Lond\-nie wizyta pre- 
mjera Tardieu, który zamierza omówić 
z premierem Mac Donaldem zagadnienia 
odszkodowań, konferencji lozańskiej, spra­
wę kooperacji naddunajsldej, oraz dalsze 
widoki konferencji rozbrojeniowej.

Ponieważ nowy ambasador amerykań­
ski Mellon, dnia 1 kwietnia b. r. odpływa 
do Londynu 1 bęldzie tam już w czasie 
ewentualnej wizyty Tardieu, należy się 
spodziewać, że również i Mellon weźmie 
udział w rozmowach, które niewątpliwie 
obejmą sprawę długów wojennych wobec 
Ameryki.

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO
z dnia 14. m arca 1932 t .  I •

Sad Okręgowy W ydział VI. karny we Lwo­
wie w sprawie konfiskaty czasopisma p. t.: 
„Dziennik Ludowy*4 Nr. 56 z daty Lwów dnia 
9. m arca 1932 d o  Sygn. VI. I. Pr. 151—32 na 
posiedzeniu niejawnem w dniu 14. m arca 1932*. 
t:o wysłuchaniu" zdania prokuratora Sądu Okrę­
gowego we Lwowie

postanawia
uznać za usprawiedliwioną, dokonaną dnia 
8. m arca 1932 r. przez starostwo grodzkie we 
Lwowie konfiskatę czasopisma j>. ta : „Dzien­
nik Ludowy44 n r. 56. z daty Lwów dnia 9. m arca 
1932 zawierającego w artykule p-. t.: „Gagątek 
ścigany Ustami*1 w ustępie od słów „Prawdziwa 
bomba*1 do słów' „będą ujawnione4* znamiona 
występku z a rt. VII. usffe. z 17. 12. 1862 dizjplp. Nr 
8 ex 1863 — zarządzić zniszczenie całego nakla- 
l wydać w m yśl par. 493 pifc. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pism a drukowego.

Zarazem w ydalę się odpowiedzialnemu re ­
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze umieścił bezpłatnie w  najbliższym nu­
merze l to na pierwszei stronie. Niewykonanie 
tego nakazu pociąga za sobą następstwa prze­
widziane w par. 21 ust. druk. z 17. 12. 1862 
Nr. 6. ex 1863 t. v  zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł.

UZASADNIENIE.
Ogłoszenie drukiem skonfiskowanego arty ­

kułu ma na celu wyjawienie wyników docho­
dzeń kam o- sądowych .przed ich ukończeniem J 
zanim  z nich podczas rozprawy, ełównei zdo­
biono użvjek.

W edług par. 487. 489, 493 pk. oraz par. 
36 i 37, ust. pras. jest zatem powyższe postano­
wienie uzasadnione. 1

Przewodniczący. W . Medyński w. r. — 
Protokolant: S. Brueh, w. r. — Za zgodność: Li- 
panowicz. st. sekr.

WĘDLINIARNIA A. PAWŁOWSKIEGO, Lwów, Sykstuska 7
■...............poleca ma ŚWIĘTA pierwszorzędne wędliny. -------------------------------

D O M  
n. Fe der a



2 „DZIENNIK LUPOSMY" nr. 71 z dnia 27 marca 1932,

Uczta na pobojowisku.
PARYŻ. W kablogramie z Dalekiego 

Wschodu specjalny wysłannik „Matin‘a*‘ 
donosi, że komisja ankietowa Ligi Naro­
dów, która cały dzień spędziła nie przy 
biurku inad studiowaniem raportów, lecz 
na najrozmaitszych bankietach, znajduje się 
obecnie u schyłku swych sił. Delegat wło­
ski rozchorował się. Korespondent dzien­
nika obecny był na bankiecie, wydanym 
przez ministra pełnomocnego Japonji na 
cześć Japonji.

Przewodniczący komisji lord Leyton 
zdawał ,się być zupełnie znużony nadmia­
rem ceremonji i obiadów. (!) Komisja 
zwiedziła pole walki w Chapei, stwieirdza- 
jąc, że nasuwa ono wspomnienia i wizje 
z czasów wielkiej wojny.

Członkowie komisji udają się w sobo­
tę do Nanlkiinit i Pekinu, gdzie będą mu­
sieli również wziąć udział w najrozmait­
szych ceremonjaich i ucztach zorganizowa­
nych przez stronę chińską, zanim wreszcie 
dostaną się do Mandżurji, gdzie znajdą się

MEBLE
wszelkiego rodzaju udziela mimo kryzysu 
każdemu bez poręki po znacznie zni­
żonej cenie na DŁUGOTERMINOWE 
SPŁATY, f i rma „ K A - T E "  CZYSZ,  
Lwów, ul. Sobieskiego 12 tel. 43-39. 70-15 

81 _______

NOWY YORK. Ignacy Paderew ski, ofiarował 
tutejszem u Towarzystwu symfonicznemu trzy ty ­
siące dolarów na utworzenie stypendjum  dla naj­
zdolniejszych uczniów szkół muzycznych._____

Wielkie zamówienia sowieckie
w Niemczech.

Nadreński przemysł żelazny.. otrzym ał \v* 
t>ch dniach bardzo poważne zamówienia ze s tro ­
ny sowieckiej. I  tak zakupiono 300.000 ton żela­
za walcowanego^, przeznaczonego na rozbudowę 
sowieckich kolei żelaznychv ponadto 30.000 ton 
ru r stalowych. Handlowa m isja sowiecka zapo­
wiedziała zakupno dalszych 200.000 ton żelaza.

Jak  słychać ceny są nieco n iższe, od zeszło­
rocznymi. wyższe jednakże, aniżeli giełdowe ce- 
nv jrynków belgiiskich. Cena kupna pokryta zo­
stała wekslami, płatnem i d d  18 fcniesięcy, jed ­
nakże bez gwarancji rządu Rzeszy.

20 G r o s z y
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
=  „ S A  L F E R  S“ = =
który przewyższa wszystkie wyroby w tej 
dziedzinie. — Pełna gwarancja za bez­
konkurencyjną jakość. Wyłączna sprze­
daż słynnych nożyków „ S A L F E R  S“
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U w a g a !  Przy zakupaie 5 nożyków za okaza­
niem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

NOWY YORK. Znany bankier Morgan, wy­
głosił przemówienie ^rzez rad jo  mimo, że nigdy 
dotąd publicznie nie wysteDował.

Morgan zabrał głos w sprawie akcji pomo­
cy dla bezrobotnych. Oświadczył on. lż należy 
zorganizować samopomoc. W  każdym bloku do­
mów i  o wjnno się  wyznaczyć 10 ludzi z  pośród 
mieszkańców m ających prace, których obowią­
zkiem byłoby zbieranie drobnych suną i  datków 
l rozdawanie ich wśród rodzin bezrobotnych. 
Morgan oświadczył m. in.:

„Doszliśmy dziś do punktu. W którym  po­
moc rządu, lub datki osób prywatnych, nawet 
najbardzie j wspaniałomyślnych nie wystarczą dl* 
opanowania sytuacji4*. Oświadczyły on dalej, iż 
plan \_ego wydaje mu się  najwłaściwszy, ponie­
waż umożliwi on wciągniecie do akcji pomocy 
wszystkich zarówno bogatych jak  I biednych.
W ....»J

Krenoer-Tsll m  płaci
Litwie.

RYGA. Z Kowna donoszą* iż 20. kwietnia b. 
r .  upływa term in wniesienia/ 20 ipiiljoinów lilów . 
tytułem ostatniej ralty zapałczanej.

W związku z  ostatniem l wypadkami, za­
rząd  firmy „Kreu/gegi i  Toll“ zwrócił się do rządu 
litewskiego z prośbą o przedłużenie term inu 
wpłaty do 15 czerwce, b. r . z t-ean. ze sum a po­
wyższa zostanie wniesiona w  3-ch ratach.

również wobec faktu dokonanego. Człon- i dzić jedynie retrospektywną ankietę nez 
kowie komisji będą tam mogli przeprawa- * większego znaczenia politycznego.

A Japonja uchwaliła dalsze k red yty  na wojną.
LONDYN. Podczas uroczystego po­

siedzenia parlamentu w Tokio, na którem 
premjer rządu reprezentował cesarza, li­
chwa łono (nowe kredyty na wojnę z Chi­
nami. Ministerstwo skarbu ma przekazać 
59 miljonów jen do dyspozycji minister 
stwia spraw wojskowych na operacje nad 
ujściem (rzeki Jang-Tse. Prócz tego parla­
ment luchwialił wyasygnowanie 56 i pół

miljonta jenów na wydatki związane z ad­
ministracją Mandżurji.

Wszystko to zdaje się świadczyć, że 
operacje wojenne w Chinach bynajmniej 
nie dobiegają końca, pomimo toczących się 
w Szanghaju rokowań pokojowych.

W gmachu konsulatu brytyjskiego «v 
Szanghaju (rozpoczęły się wczoraj rokowa­
nia rozejmowe miedzy delegacją.

w Rumunji.
WARSZAWA. (Tel. wł.). Wystąpie­

nia młodzieży akademickiej w Bukareszcie 
stały się hasłem do wybuchu zaburzeń i 
w innych miastach uniwersyteckich. Naj­
groźniej sytuacja przedstawia się w Jas- 
saeh, gdzie dziś db godz. 12 w południe 
zanotowano 14 rannych.

Słuchacze miejscowego uniwersytetu 
dla poparcia swych kolegów bukareszteń­
skich zorganizowali o godz. 10 rano ma­
nifestacyjny pochód ze sztandarami przez 
miasto. W chwili, gdy pochód docierał db 
ratusza, policja konna szarżowała tłum, 
płazując studentów szablami. Czterech po 
licj,autów ściągnięto z koni i dotkliwie po­
turbowano. Do młodzieży przyłączył się 
motłoch uliczny, który rozpoczął bombar­
dowanie policjantów kamieniami. W ka­
wiarniach i pierwszorzędnych magazy­
nach potłuczono witryny. Były też usiło­
wania rabunków.

Ustępujący studenci ukryli się w do­
mu (akademickim# i zabarykadowali wejścia. 
Koło południa policja wykonała atak z na­
jeżonymi bagnetami, usiłując wtargnąć db 
gmachu. Studenci atak odparli. Władze 
zażądały 'pomocy wojska, które ze wszech 
stron otoczyło dom akademicki.

BUKARESZT. Dzienniki zamieszczają 
bilans (starć studentów uniwersytetu buka­
reszteńskiego z policją.

Około 3000 studentów, którzy zgro­
madzili się wczoraj popołudniu przed uni­
wersytetem, zaatakowało policjantów, po­

biwszy z nich wielu. Studenci ruszyli na­
stępnie przed budynek prefektury policji, 
rzucając do ^wnętrza gmachu cuchnące 
bomby. Musiano zaalarmować całą załogę 
policyjną, która odparła atak studentów. 
Bomby cuchnące sfabrykowali studenci 
chemji.

Wkońcu zgromadzili się studenci przed 
gmachem (senatu, wybiwszy tam wszystkie 
szyby.

Samochód policyjny został przez stu­
dentów przewrócony i podpalony.

Wieczorem ruszyła policja wspólnie 
z wojskiem przeciw demonstrantom, z któ­
rymi walczono 2 i *pół godziny. 20 studen­
tów oraz 20 policjantów odniosło przytem 
rany.

Właściwą przyczyną demonstracji by­
ła Świeżo wydana ustawa, utrudniająca 
Wykonywanie praktyki adwokackiej adep­
tom zawodu adwokackiego. Władze uni­
wersyteckie zamknęły uniwersytet ha prze­
ciąg dwóch dni.

w Ameryce.
LINCOLN. (Nebraska). 30-letnia ma- 

sażystka, współwłaścielka salonu fryzjer­
skiego, została porwana przez bandytów, 
którzy żądają 10 tys. dolarów okupu za 
uwolnienie jej.

W związku ze staraniami rządu pol­
skiego o pożyczkę zagraniczną we Francji, 
„Gazeta Warszawska** zwraca uwfagę na 
trudności W otrzymaniu drugiej transzy 
pożyczki na budowę linii kolejowej Górny 
Śląsk — Gdynia.

Zgodnie z umową, transza ta ma być 
emitowana najpóźniej do dnia 1 maja oC r. 
Ponieważ suma dwóch pierwszych transz 
ma Wynosić 700 milionów franków, — a 
pierwsza przyniosła podobno 400 milio­
nów, zatem na drugą wypada 300 miljo­
nów.

Umowa okazuje się jednak bardzo 
„elastyczna". Mianowicie na końcu zdania,

w którem jest mowa o terminie drugiej 
emisji, znajduje się dodatek: „o ile stan 
rynku pozwoli n,a dokonanie drugiej emisji 
we wskazanym terminie**.

Ten dodatek faktycznie obala wszelkie 
terminy i uzależnia je od grupy francu­
skiej, która skwapliwie z tego skorzystała.

Warto nadmienić., że ze strony pol­
skiej W  redagowaniu tej umowy wziął 
swego czasu udział p. Ko-c jako wicemini­
ster skarbu.

Tak to p. Koc przez dwa niewinne 
słówka: „o ile** — narobił rządowi nie- 
lada kłopotu;

Z państwowych zbiorów sztuki.

W  kam ienicy Baryczków na Starem  Mieście, w W arszawie otw arto w ystawę państwowych 
zbiorów sztuki. N a zdjęciu fragm ent jednej z sa l wystawowych z rzeźbą Kuny p. t .:  „Rytm** 

1 , na pierw szym  planie. ,

B ie r n i*  M i e n i e  16 . 8 .
„Gazeta Bydgoska'** donosi, że na ze­

braniu Koła bydgoskiego związku niższych 
funkcjonarjuszów pocztowych * telegrafi­
cznych zapadła jednomyślna uchwała o  
gremialniem wystąpieniu wszystkich człon­
ków tej organizacji z BB.

Uchwałę tę przesłano na piśmie wła­
dzom BB oraz dyrekcji pocztowej, która 
składki ha rzecz BB potrąca z uposażeń 
służbowych.

Krok pocztowców wywołał w' Byd­
goszczy duże wrażenie.

Zajścia z bezrobotnymi 
w Świętochłowicach.

KATOWICE. Onegdaj doszło do krwa­
wych zajść z bezrobotnymi w Świętochło­
wicach.

Przed urzędem gminnym zebrało się 
około 1000 osób. Byli to bezrobotni, któ­
rym wstrzymano zasiłki.

Wezwano (silny oddział policji, która 
rozprószyła ludzi, demonstrujących prze­
ciwko pozbawianiu ich możności egzysten­
cji. Kilka osób zostało aresztowanych.

(Magistrat w arszaw ski
nie płaci pracownikom.
WARSZAWA. Na skutek zabiegów 

Związku zawodowego pracowników samo­
rządowych (urzędników) w sprawie wy­
płacenia przed świętami drugiej połowy 
gaży za m. marzec, prezydjum zarządu. 
miasta zdecydowało wypłacić urzędnikom 
miejskim tylko po 50 zł. na święta 
poczet zaległości.

Kontrola parlamentu francuskiego 
nad pożyczkami zagranitznemi.

PARYŻ. Komisja spraw zagranicznych 
Izby wysłuchała wczoraj sprawozdania 
podkomisji, która badała warunki udziela­
nia przez Francję większych pożyczek pe­
wnym krajom. Po dłuższej dyskusji komi­
sja powzięła rezolucję, wyrażającą życze­
nie, aby na przyszłość rząd francuski nie 
udzielał pożyczek bez poinformowania par­
lamentu, zgodnie! z wymogami ustroju par­
lamentarnego. _____ _

Rumunja ogłosi meratorjum ?
(BUKARESZT. Wóbec odmowy spłaty 

przez Bułgarję 55 miljonów lei, należnych 
Rumunji, „Adeverul‘* pisze, że Rumunja 
nie ma innego wyjścia, jak zrewidowanie- 
zdolności płatniczych skarbu państwa.

Artykuł (ten uważany jest w  tutejszych? 
kołach jako zapowiedź ogłoszenia przez 
Rumunję moratorium w sprawie zobowią­
zań zagranicznych.

HERBATA RIE0LA
Sttimt i mii Mmi

ZŁOCZÓW. (Pat.) N a  posterunek PP. w 
Złoczowie, zg'o-41 się  dobrowolnie Sełie Hersch 
Sznapik z Kamionki Stram iłowej, l zeznał, że 
w dniu 20. m arca b. r. zamordował sw ego przy­
szłego szwagra Dawida Sausnera, z  zawodu s to ­
larza zamieszkałego w Kamionce Strumllowej

Na polecenie 'prokuratora przy sądzie okr. 
w Złoczowie. Sznapik został vsadżony w wię­
zieniu. Dalsze śledztwo w toku.

Chciała je otruć.
ZŁOCZÓW. (Pat.) Zamieszkała w K ras­

ił em. 19- letnia M arja Ślusarz 1 jej służąca 
M arcela P e łek . po spożyciu onegdaj śniadania 
ciężko zachorowały. Przybyły na m iejsce lekarz 
stw ierdził zatrucie nieznaną substancją. P rze­
prowadzone przez posterunek P P . w Krasnem 
dochodzenia wykazały, że zbrodni o trucia usi­
łowała dokonać n ie jaka Emil ja K arpińska, z  
Krasnego. Została ona oddana do dyspozycji 
prokuratora w Złoczowie._______________________

15-letni chłopiec zginął 
w pojedynku ameryk.

Z W ilna donoszą o niezwykłym wypadku^*.
W e wsi Zadoroże. gm. Jaźwińsklej, dwa* ’  

chłopcy. 15- letni Jan  Szumlaniuk l 16- le tn i 
Paweł Derenicz. zakochali się  w 15- letniej Ma­
rysi Pom iałkównie. i  obaj wyznali j j sw oie u- 
czucia. Dziewczyna nie mogła sie zdecydować n* 
wybór jednego z nich. W obec tego chłopcy po­
stanow ili sam i między sobą rozstrzygnąć sprawę, 
a to  zapomocą Dojedynku am erykańskiego. Uło­
żyli się  mianowicie, że kto wyciągnie z kapelu­
sza czarną gałkę, ten sobie życie odbierze.

Śm iertelną gałkę, wyciągnął Derenicz, k tóry  
też 22. bm. rzucił się  do przerębli w  rzece. P rze­
chodzący tamtędy kolega jego Bortkiewicz, po­
spieszył mu z pomocą a le  nadarem nie, chłopiec 
oostał się  pod lód l zginął.
, Po tej tragiczne! śm ierci kolegi l  rywala 
Szumlanik zgłosił się  do rodziców ofiary , objawił 
wielką skruchę l oświadczył, że pragnie po­
nieść karę za śm ierć, Derenicza. k tórej czułe 
sie  winnym.

i

W
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M O D L I T W A  O  C H O R O B Ę .
Z najbardziej alarmujących cyfr dev 

ficytów, ujemnych bilansów, niedoborów, 
egzekucji podatkowych, ilości bezrobot­
nych lub samobójców nie wyłania się po­
stać zrozpaczonej niedoli. Trzeba stać się 
jej ofiarą albo przynajmniej zbiiską ją wi­
dzieć. Najwrażliwszy czytelnik najwymow­
niejszych opisów nie pojmie i nie odczuje, 
ijak to boli, gdy nie ma co w garnek wło­
żyć i czem zajnrożonej izby ogrzać, w co 
śubrać i czem obuć nogi dzieti mające iść 
do szkoły po lodowatym śniegu, jak prze­
żyć nie jeden dzień, ale miesiące w gło­
dzie i zimnie bez kawałka chleba, bez 
gałązki drzewa, bez kropli nafty. Wy, kto* 
rży przez tę katuszę nie przeszliście, lub 
którzy na nią nie patrzyliście własnemi o- 
czami, nie mówcie, że ją znacie, że ona 
wam zakłóca spokój dnia współczuciem 
& sen nocy strasznemi zmorami. Słyszycie 
tylko odgłosy burzy, lub plusk słoty, sie­
dząc w suchym pokoju lub leżąc w cie­
płem łóżku.

Żyję długo, nie zamykałem oczu i nie 
uciekałem przed ludzką niedolą, owszem 
starałem się zawsze skrom nem i siłami 
sprawić jej jakąś ulgę. Takiej jednak i tak 
powszechnej nędzy, jak obecna nie widzia­
łem nigdy. Gryzie ona bowiem, szarpie 
i Pozdziera nietylko ludzi strąconych przez 
los w najgłębszą przepaść ubóstwa, wspię­
ła się do ich warstw wyższych, zabezpie­
czonych od jej zasięgów, pozostawiając 
nietkniętą jedynie najwyższą — najchciw­
szych i najokrutniejszych zwycięzców w 
walce o byt. Właściciel kilkunastuwłóko- 
wego folwarku nie ma czem opłacić cze­
ladzi, rzemieślnik — surowca, kupiec — 
komornego, urzędnik — wziętych na kre­
dyt artykułów spożywczych, włościa­
nin — ciepłego ubrania, wszyscy zaś — 
podatków toteż wszyscy wystawiają bez 
końca weksle. Taka tych papierków na­
gromadziła się masa, że gdyby je zszyć 
razem, można by niemi pokryć całą po­
wierzchnię Polski. Bo kto' i na co ich nie 
wystawia! Na pożyczkę pięciozłotową, na 
korzec kartofli, na-metr perkalu, na po­
łatanie butów, na centnar słomy, na kilo-* 
gram słoniny — na wszystko i na naj> 
mnicjsze ilości. Jedzie dwunasto morgowy 
włościanin do miasta w dzień targowy: 
pożyczka 20 groszy na, opłatę rogatkowe­
go, kupuje dwa garnki, postronek, paczkę 
machorki — na weksle. A ile ma ogółem 

•długów? Tysiąc lub więcej złotych!
Miejskim czytelnikom gazet zarówno 

wrażliwym, jak niewrażliwym na jOpisy 
wypadków śmierci z głodu i „wskaźniki" 
stopy życiowej przydałoby się bardzo po­
znanie t. zw. „podróżnych". Są to o%£ 
watele, wybierający posłów' i senatorów, 
a mający w przyszłości wybierać nawet 
prezydenta, którzy posiadają wszystkie

KAWA ™ RSEDLA

prawa — z wyjątkiem jednego prawa — 
do życia. Rozłażą się oni po wszystkich 
siedliskach, ciągną rzadko przerywanym 
sznurem po wszystkich drogach, wstępują 
do każdego domu, jedni opowiadają o swej 
nędzy, drudzy, ją okazują samym swym 
wyglądem, mówią szczerze lub dla wzbu­
dzenia litości dokłamują, a zwykle rozpc^ 
czynają swą żebraczą skargę od żądania 
pracy.

Oto Nr. 1. Młody człowiek w wysza- 
rzanem ubraniu, które kiedyś było strój- 
nem, zziębięty, w kapeluszu *,wypłowia­
łym, w' trzewikach popękanych, mówi to­
nem, w' którym gniew usiłuje pokryć 
grzecznością a skurczoną tw^arz wygładzić 
lekkim uśmiechem.

— Czy nie mógłbym dostać tu zaję­
cia?

— Jakiego?
— W biurze, w kantorze. Są tu 

szkoły, spółdzielnia... 'Zresztą przyjmę 
wszelką pracę z wyjątkiem bardzo cięż­
kiej, do której nie mam siły, ale i takiej 
mogę spróbować.

— Obecnie niema żadnej.
— Więc proszę o jakąś zapomogę.

— Na taką, któraby odpowiadała pań­
skiej potrzebie, nie mamy środków'. Jes­
teśmy wyczerpani masą żądających.

— No, tak — prawda. Ale chociaż 
parę groszy. Dziś jeszcze nic nie jadłem.

Dostaje i odchodząc mówi:
— Człowiek teraz zazdrości bydlęciu, 

koniowi, świni, psu, bo jone nie muszą 
zdychać z głodu.

Nr. 2. Z jakich różnobarwnych łach­
manów ma zszytą swą kurtę, ile lat ma 
nieudolnie przyczepionych na spodniach, 
czem obwinięte, sznurkiem obwiązane sto­
py — niepodobna policzyć i odgadnąć. — 
Był robotnikiem w cegielni, która stanęła 
już przy końcu lata. Wędruje od dwóch 
tygodni, w domu pozostawił chorą żonę 
i pięcioro dzieci, które siedzą w' nieopa-t 
Ibnej izbie i wszystkie mają tylko jedną 
parę podartych trzewików, w których wy­
chodzą na zmianę. Prosi o jakąkolwiek 
odzież i obuwie.

Nr. 3. Obrośnięty włosem zwichrzo­
nym, tw^arz pobrużdżona zmarszczkami i 
pokreślona brudem. Na głowie wyszarzana 
reszta czapki, spojrzenie dzikie. U góry 
kaftan barchanowy rozpruty na boku aż

C h e m ic z n e  c z y s z c z e n ie  i f a r b o w a n ie  o d z ie ż y  i f u te r  na wszelkie najmodniejsze kolory 
wykonuje z a  p o m o c ą  n a jn o w s z e g o  u rz ą d z e n ia  te c h n ic z n e g o  — najsolidniej FARB1ARNIA 
o d z ie ż y  I f u t e r  oraz c h e m ic z n a  P r a ln ia

J. WANDLA Lwów, Kr. Leszczyńskiego S telef. 62-13
F IL  J E :  pl. Bernardyński 15 telef. 88-07 — Rynek 29 (Pasaż Andriollego) — Katowskiego 12.

C e n y  k r y z y s o w e !

W i e l k a n o c  w  S z w e c j i .

Tradycyjny pochód wielkanocny obserwowany dotąd w Skanji, południowe i prow incji Szwecji. 
W ieśniaczki w malowniczych strojach ludowych niosą w pochodzie do świątyni świąteczne 

ciasto , efektownie i bogato przyozdobione. \

do gołego ciała, na nogach dwie noga- 
wice z worka, stopy owinięte czarną o- 
nuczką, czy błotem. Nic nie mówi, nie 
żąda, tylko stoi i wziąwszy kawałek chleba, 
odchodzi milcząc.

Nr. 4. W długim Ietniaczku, pod któ­
rym nie widać koszuli, w poszarpanych 
spodniach żołnierskich, w butach bez po­
deszew, wsuwa się nieśmiało do kuchni i 
prosi o coś ciepłego do napicia się. Po­
chłania prawie duszkiem szklankę górą* 
cego mleka, połyka chleb, kłania się uni­
żenie i znika.

Oto są żywe ilustracje „kryzysu" 
płaszczyzn, nastawień, załamań, przekro­
jów i tych wszystkich tytułów obecnej 
nędzy społeczeństwa, które alarmując o- 
pinję, nie dają wyobrażenia, jak ta nędza 
wygląda w żywej rzeczywistości. Między 
jej skatowanemi ofiarami zjawiła się jedna 
stara kobieta, która -prosząc r o ratunek 
dla zagłodzonej córki, bezrobotnego zięcia 
i trojga nagich wnucząt, żywionych tylko 
kartoflami bez okrasy i soli, tak powiada:

— Nie codzień jemy a ciepła mamy 
tylko tyle, ile rozejdzie się po izbie przy 
gotowaniu. Pożyczcie nam, Jbanie, ‘ pięć 
złotych na przetrzymanie zimy. Gdy ona 
odejdzie, będziemy kopali żwir dla kolei, 
zarobimy i idług odamy, jak pragnę Boga 
przy skonaniu, oddamy.

— Zima zapowiada się długa.
— Tak ludzie mówią. Toteż my co­

dzień modlimy się o ciężką chorobę. Tak, 
tak. Bo wtedy nie będziemy czuli ani gło­
du, ani zimna, a może nas wezmą do szpii 
tala, a może — co byłoby najlepsze — 
zemrzemy. W grobie największemu bie-i 
dakowi, jak bogaczowi, szczęśliwie. -Nie 
potrzeba ani odziewać się, ani ogrzewać;, 
ani jeść.

Jest to dziś z pewnością najpowszech­
niejsza modlitwa, rozwiązująca radykalnie 
„kryzys gospodarczy". Prawda, panowie, 
mający setki tysięcy dochodów rocznie, 
jeżdżący po świecie w zbytkownych sa­
mochodach, salonkach kolejowych, albo 
nawet tylko pobierający wielokrotne pensję 
z rozmaitych godności i urzędów?

20 Groszy
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
=  „S A L F E R S“ =
który przewyższa wszystkie wyroby w tej 
dziedzinie. — Pełna gwarancja za bez­
konkurencyjną jakość. Wyłączna sprze­
daż słynnych nożyków „S A L F E R S“

Perfumeria S. FE DER
Lwów, Sykstuska 7. 88

U w a g a !  Przy zakupaie 5 nożyków za okaza­
niem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

Dziś i zawsze pamiętajmy, że jedyny specjalny L w O W  1  1 1  =»
skład torebek i parasoli jest Magazyn i u  W  O  J  i a

tel. 41-89. — Uwaga 
na firmę i Nr. domu.

O ZACHODZIE
r t A  P L A C U  P R Z E D  K A T E D R Ą .

Przedziwna nastała odwieczerz. _
W sercu, katedry, w prastare, śniedzią 

pokrytej nyży, śpi snem kamiennym 
Chrystus umęczony. Na prawo, u wylotu 
ulicy Sykstuskiej, płomienieje zachodzące 
słońce — na lewo, ponad stare kamienice 
Rynku, wznosi się blada tarcza wchodzą­
cego księżyca. Na pogodnem, melancholją 
zbliżającego się zmierzchu zlekka zasnu- 
tem, niebie stanęły naprzeciw siebie — oka 
w oko — dwie potęgi: dzień i noc.

Aureolą tysiąca promieni roziskrzone 
przemówiło złote słońce: „Zawcześnie 
przybyłeś, blady wrogu! jeszcze moje dzie­
ło niedopełnione; jeszcze tyle tkwi we; 
mnie życiodajnych sił, tyle ciepła dla mar­
znącej rzeszy ludzkiej, tyle radości dla 
osmutniałych dusz!

Pragnę jeszcze ogrzać mnogo skostnia 
łych rączyn, które — z mrocznych i wil­
gotnych piwnic — drżące^ ku mnie się 
wznoszą. Zwrócą się w górę nędzą po* 
starzało twarzyczki (och, jakież drobne, 
jakie blade) — przymkną zmęczone oczęta 
(takie małe, a tyle już biedy widziały!) 
i zaczną snuć różane baśnie pod gorącym 
itaporem blasków,, które chcę wsączać

miłośnie w przywiędłe serduszka (ileż ża­
łosnej krzywdy od kolebki już na nich za* 
ciążyło!)

Biją, biją w radosnem oczekiwaniu; 
och, bo już niejednokrotnie ten cud prze­
żywały; byle tylko mocno zacisnąć powieki 
i chcieć, chcieć i wierzyć i pragnąć żar­
liwie !

Najpierw zjawią się złote iskierki -- 
zabłysną — złączą się w gwiazdę — roz­
prysną — znów się złączą jeszcze bar­
dziej błyszczące, jeszcze wspanialsze; nagle 
przeleci przez nie różowy obłoczek, po­
dwoi się", potroi, poigra .wokół złotej 
gwiazdy, zapłonie silniejszym różem — 
zewrze się mocniej — i oto zawisną w 
świetlanym przestworzu nieziemskich kwia 
tów różane wiązanki!

I stanie się cud: pod moim pieściwym 
oplotem zapomną małe istotki o głodzie, 
zimnie! i niedostatku-----------

Promienie, które na ziemię ''zsyłam 
— a jest ich moc niezliczona — powra­
cają do mnie w godzinie zachodu; płyną 
na mcii wdzięczne modlitwy matek, ro-, 
dząc swą tkliwością coraz nowe źródła 
ciepła, nowe lśnienia, nowe siły do pracy,

której taki ogrom ma do spełnienia!
Biedne, stokroć biedne matki — taka 

w ich sercach moc miłości, a jakaż głębia 
rozpaczy!

Odejdź, blady wrogu! Twoje zjawie­
nie, to wyrok odejścia, dla mnie a wszak 
ja jestem jedynem dobrem mil jonów nę­
dzarzy! Zarzuć błękitną nieba zasłonę na 
twe trupie oblicze i — odejdź!

Ale księżyc szczerzy w złym uśmie­
chu zidono-srebme zęby i szydzi: „Dość 
próżnych żalów, teraz moja moc się roz­
pościera! Czyż świat istnieje na to, by 
twoim protegowanym, biedakom i nędza­
rzom, dobrze się działo? Precz z drogi! 
teraz noc ma prawo nad światem a moje 
światło wystarczy, by drogę występku 
mdłym cieniem znaczyć. \

Możni tei ziemi nie potrzebują dla 
swych zabaw blasku twoich promieni, Ty 
stara lam po!---------- Sale taneczne, zbyt­
kowne zastawy! i stoły do gry toną w mo­
rzu olśniewiających reflektorów!

Hejże — czy nie widzisz ile wygo­
dnych aut już czeka przed bramami pa­
łaców? ile w zdobnych salonach niecier­
pliwi się strojnych dam i eleganckich pa­
nów?. „Tak późno się dziś ściemnia" ! — 
Czy przez Twoje marudztwo mają stracić
godzinę zabawy?----------

I zwyciężyła brutalna siła nocy; coraz 
ciemniej i ciemniej na świecie —■ przej­
mujący wiew smutku opada na dusze. — 
PPróżno broni się zachodzące słońce; ostał

kiem sił zbiera snop złotych promieni i 
rzuca osowiałej ziemi na pożegnanie. — 
Krwawa łza rozłąki przesłania ogromne, 
dobrotliwe oko, aż rozczerwienia się całe 
purpurą bólu. Coraz głębiej zapada na 
ściemniałym horyzoncie — ;coraz (dalej 
i dalej — jeszcze na chwilę zabłyśnie jaś­
niejszą smugą, lecz już i ta gaśnie, jak 
gaśnie miłosierdzie i sprawiedliwość, 
wśród nocy krzywd i poniżenia.

Ściemnia się zupełnie — jakiś dziwny, 
czarnoskrzydły strach mrowiem przelatuje.

W prastarej śniedzią pokrytej nyży. 
śpi snem kamiennym Chrystus umęczony 
— — — Lecz bracia — siostry — nie 
traćcie nadziei!

Wszyscy cierpiący i skrzywdzeni nie­
wolą nocy.----------

Wy wszyscy tęskniący rozpacznie do 
powrotu złotego słońca swobody....

Zaróżowi się ściemniałe niebo nową 
jutrznią — rozjaśni się świat cały nowem 
życiem, rozśpiewa się bór przeczuciem bu­
dzącego się dnia — djamenty rosy wca- 
łują się w kwietne korony, które zajaśnieją 
w nowrym przepychu barwi i woni!

Zgnębione dusze i zbolałe serca zrzu­
cą pęta nocy i radosnym hymnem wzniosą 
się ku wschodzącemu, złotemu słońcu!

W ornej chwili w prastarej, śniedzią 
pokrytej nyży zmartwychwstanie z snu ka­
miennego Chrystus umęczony.

F. F» ,
i . i ; —u :— , )
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JEAN L.ONGUET.

C a m e l i n a t
Camelinat umarł w nocy z 5 na 6 

marca. Liczył lat 92.
Całą pieśń bohaterską proletarjatu 

ostatnich 75 lat odklina w  naszej pamięci 
to nazwisko ostatniego członka I. Między­
narodówki, tego starego żołnierza komuny 
z r. 1871. I mimo nieporozumień, które 
w ostatnich latach jego życia dzieliły go 
od pas, mimo roli, jaką 80 letniemu starco­
wi podczas rozłamu (1920 r.) i gdy bol­
szewicy opanowali „Humanite“ Jauresa, 
kazano odgrywać — winniśmy obecnie z 
całą serdecznością uczcie jego pamięć i 
powiedzieć o tern, co w jego życiu bojo- 
wem pozostanie niezapomniane przez kla­
sę robotniczą tego kraju, której zawsze 
z największem poświęceniem służył.

Urodził się w r. 1840 w rodzinie chłop­
skiej w Mailly la Ville. Przez pewien czas 
pracował jako robotnik winnicowy w de­
partamencie Yonne, poczem wywędrował 
do Paryża.

Jako robotnik bronzoWniczy przejął 
wkrótce kierownictwo „Chambre de resi- 
stance“ swojego Związku zawodowego, 
grał w jego wielkim strajku w r. 1865 
ważną rolę w porozumieniu z Międzynaro­
dówką, założoną właśnie przez Marksa 
w Londynie. Wr,az z kilku innymi został 
potem oskarżony i skazany przez rząd ce­
sarski jako organizator paryskich sekcji tej 
wielkiej Assocjiacji.

- Camelinat odegrał wybitną rolę W po­
wstaniu ludu paryskiego w r. 1871 (w ko­
munie). Kierował z największem znaw­
stwem i bezwzględną uczciwością zakła­
dami menniczymi. Lubiał potem opowia­
dać, że pisma wersaLczyków (rządu i bur- 
źuazji, walczącej z komuną — red.) po 
upadku komuny rozszerzały pogłoskę, iż 
uciekł, zabrawszy 4 miljony franków... 
w srebrnych monetach 20-centimowych! 
W rzeczywistości przybył do Londynu 
z kilkoma frankami w kieszeni.

Zaocznie został skazany na dożywot­
nią deportację do Nowej Kaledruji. Udało 
mu się uciec do Anglji, gdzie wraz z wielu 
innymi uchodźcami mężnie i z godnością 
znosił 'nędzę i cierpienia wygnania. Po 
ogłoszeniu amnestji wrócił do Francji, — 
gdzie W r. 1885 wraz z dwoma socjalista­
mi został wybrany do parlamentu.

Gdy W r. 1905 doszło do ostatecznego 
połączenia się wszystkich socjalistów, Ca-

20 G r o s z y
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
—  „ S A L F E R  S“ =
który przewyższa wszystkie wyroby w tej 
dziedzinie. — Pełna gwarancja za bez­
konkurencyjną jakość. Wyłączna sprze­
daż słynnych nożyków BS A L F E R S "

Perfumeria S. FE DER
Lwów, Sykstuska 7. 88

U w a g a !  Przy zakupnie 5 nożyków za okaza­
niem niniejszego og oszenia 1 nożyk g r a t i s !

melina t objął stanowisko kasjera partji ;:o- 
cjalistycznej, jira którem pozostał do roku 
1920.

W kongresie w Tours (Boże Narodze­
nie r. 1920), gdzie doszło do rozłamu, nie 
brał udziału, ale po nim przyłączył się do 
nowej większości. Nigdy jednak nie uczest­
niczył w oszczerczej kampanji, prowadzo­
nej przez byłych towarzyszy jóroni przeciw 
socjalistom.

Każdego ‘roku spotykaliśmy go na 
bankiecie Związku zawodowego socjalisty­
cznych dziennikarzy, gdzie zjawiał się zaw­
sze w towarzystwie swych dwóch córek, 
Zelji i Berty. Do końca pozostał serdecz­
nym, szczerym przyjacielem swych starych 
towarzyszy bojowych, mimo dzieląch go 
poglądów ha metody walki.

Cała Międzynarodówka robotn. wspo­
mina ż głębokim żalem tę świetlaną po 
stać (niezłomnego bojownika o wyzwolenie 
proletariatu.

Podziękowanie.
Szanowni Panowie!

Serdeczną podziękę składam W Panom za wydanie Ich tabletek Togal.
Żona moja Aniela od dłuższego czasu była chora na zapalenie stawów połą­

czone z reumatyzmem » wszelka pomoc i zastosowane środki były bez skutku. Do­
radzono mi jeszcze użycie tabletek Togal, które okazały się wprost cudowne, gdyż 
już po użyciu jednej rurki nastąpiła zmiana i (teraz moja żona czuje się zdrowa.

Jeszcze raz załączam gorące słowa podzięki i (pozostaję

Sobieczów
p. Moszków k. Sokala 
Małopolska

z poważamem
J. Wiśniewski.

Znak czasy.

Pb 50 mw u lilia na litiliEii.
Egzekutor urzędu skarbowego w Mo­

gilnie, Widząc, iż w zwykły dzień nie może 
nic z licytacji sprzedać, Wziął się na spo­
sób i pomaszerował z dwoma zajętemi 
u jednego z gospodarzy końmi do Trze-

Kwitnącem zdrowiem 
cieszą się dzieci

które codziennie dostają Emulsję Scotta .  Przy regularnem zażywaniu działanie tego tak boga­
tego w witaminy preparatu  jes t  poprostu cudowne. Em ulsja  Scotta zapewnia każdemu dziecku 
normalny rozwój organizmu, kwitnące zdrowie, a przedewszystkicm odporność przeciwko tak 
groźnym w wieku dziecięcym chorobom, j a k : krzywica, skrofuły i choroby zekażne (grypa, 
koklusz i t. p.). Dla jej niezrównanych walorów leczniczych Emulsja Scotta bywa często naśla­
dowana. Żądajcie dlatego we własnym in teresie  tylko prawdziwej Emulsji Scotta, której niczem 
zastąpić nie można, Do nabycia we w szystk ich  ap tekach  i d rogerjach  już od Zł. 2*53.

„Przysięga wierności musi być zniesiona*1,
Konflikt irlandzko - angielski.

Poseł irlandzki w Londynie przesłał 
do prasy angielskiej komunikat, w któ­
rym donosi, że wedle zapatrywania rządu 
irlandzkiego, przysięga wierności, składa­
na dotąd królowi angielskiemu przez po­
słów irlandzkich, nie jest bezwarunkową 
częścią składową układu angielsko - ir­
landzkiego z r. 1924. Rząd irlahdzki ma 
zresztą prawo dokonać zmiany konstytu­
cji, w myślę życzenia narodu irlandzkie­
go. Wszystko zatem, co dotyczy konsty­
tucji, uważa rząd irlandzki za kwestję czy­
sto wewnętrzną polityki irlandzkiej. Dalej 
oświadcza poseł irlandzki, że pomijając 
ju wsżzystkie względy natury prawnej, 

przysięga wierności musi być zniesiona 
choćby dlatego, iż podczas ostatnich wy­
borów parlamentarnych w Irlandji więk­
szość narodu wypowiedziała się za jej 
zniesieniem. Od czasu podpisania układu 
angielsko - irlandizkiego w r. 1921, przy­
sięga wierności królowi angielskiemu stale

bywa przyczyną wszelkich konfliktów w 
Irlandji. Teraz cały naród irlandzki, nie- 
tylko zwolennicy obecnego rządu, uważa 
przysięgę za

niepotrzebny balast i zabytek średnio­
wiecza.

Anglja musi zrozumieć, że prawdziwy po­
kój w Irlandji możliwy będzie tylko wte­
dy, jeśli przez zniesienie przysięgi wier­
ności przedstawiciele narodu irlandzkie­
go uzyskają pełną swobodę w swym par­
lamencie.

LONDYN. Minister dominiów Tho­
mas nawiązując do otrzymanej onegdaj 
noty rządu irlandzkiego oświadczył, że 
obowiązek składania przysięgi wierności 
królowi angielskiemu przez posłów ir­
landzkich jest nieodłączną częścią skła­
dową Układu angielsko - irlandzkiego, za­
wartego w r. 1921, a który dotąd ściśle 
był przestrzegany przez obie strony.

mesznta i {wystawił je na licytację, w naj­
bliższy dzień targowy.

Egzekutor zawiódł się jednak srodze, 
albowiem rolnicy byli wprawdzie licznie 
na targu zebrani, lecz wśród ogólnego! 
śmiechu proponowano kupno koni po 50 
groszy za, sztulkę. Cena ta doszła nawet 
i do 2 zł. za sztukę, ale kiedy już nikt nie 
podbijał, ten co dawał po 2 zł.... uciekł, 
obawiając się, że będzie musiał kupić.

Egzekutor stwierdziwszy, iż konie nie 
sprzeda (nawet po 2 zł., kazał je wpro­
wadzić do stajni. Aliści nie było chętne­
go, ktoby chciał to uczynić a po długich 
staraniach jeden z mieszkańców* obiecał 
przyjąć konie, ale za dopłatą 10 zł. Wo­
bec tego egzekutor rad nie rad, postano­
wił odesłać konie właścicielowi, ale ten 
stanowczo odmówił przechowywania już 
raz zasekwestrowanych u1 niego zwierząt.

Mieszkańcy Trzemeszna obserwowali 
jeszcze przez kilka następnych godzin, jak 
egzekutor bezskutecznie usiłował konie 
gdziekolwiek ulokować, aż wreszcie z tru­
dem namówił jakiegoś małego chłopca, 
żeby je odprowadził do Mogilna.

m  mim
99ELI ZJUM 66

przedtem

J. KURKOWSKIEGO
WE LWOWIE,

uS. S o b ie sk ie g o  9 . 
te le fo n  8 9 -4 0 , 9 2 -9 2

Urządza pogrzeby, przeprowadza 
ekshumacje i wywozy zwłok 
solidnie po najniższych cenach i na 
bardzo dogodnych warunkach.

790

MARK TWAIN.

P S Z C Z O Ł A .
(Szkic pisany w roku 1902, a dotychczas nieopublikowany).

Z pszczołą zaznajomił mnie Meter- 
link. Zarówno pod względem psychicz-, 
nym, jak i poetycznym. Handlowo zostaw 
łem już wcześniej w tę sferę wprowadzo­
ny. Byłem wtedy jeszcze chłopcem. To 
dziwne, że sobie jeszcze tę drobną foit- 
malność doskonale przypominam, chociaż 
od tego czasu minęło już bodaj z sześć­
dziesiąt lat.

Badacze pszczół mówią zawsze 'O  
pszczołach „na wy“ . Prawdopodobnie dla­
tego. nonie waż wszystkie pszczoły, tma- 
iace iakieś znaczenie w życiu, należą do 
tego gatunku. W ulu f istnieie jedna ie- 
dyna zamężna pszczoła, nazywana „króv 
Iowa“ . Posiada ona 50 tysięcy dzieci. — 
Około 100 z te i ilości jest synów, reszta 
to córki. Niektóre córki są młodemi 
dziewczętami, inne — staremi pannami. 
Wszystkie są dziewicami i pozostają niemi. 
Rok rocznie, gdy nadchodzi wiosna, kró­
lowa wychodzi z ula, odlatuje z jednym 
ze swych synów i wychodzi za niego ża­
rn ąż. Miodowy miesiąc .trwa zaledwie 
jedną, lub dwie godziny. Następnie kró­
lowa puszcza, swego małżonka w trąbę 
i wraca do domu aby złożyć dwa miljony 
jajeczek. To wystarcza na pokrycie rocz*

nego zapotrzebowania, ale nie przewyższa 
go, bowiem setki pszczół toną dziennie, 
inne setki znikają w żołądkach ptaków, 
a zadaniem królowej jest utrzymanie stanu 
zaludnienia ula na jednakowym poziomie, 
powiedzmy 50 tysięcy. Musi ona mieć 
zawsze na składzie tyle właśnie dzieci i 
podczas sezonu, t. j. .latem zapędzać je 
dę> wytężonej pracy, bo przeciwnym 
wypadku zimą zabrakłoby całemu pań­
stwu żywności. Składa ona dziennie 2 do 
3 tysięcy jajeczek, zależnie od zapotrze­
bowania, a musi to czynić z rozwagą i iiie 
wolno jej składać więcej jajeczek, niż po­
trzeba. W przeciwnym wypadku rada za­
rządzająca natychmiast ją detronizuje i 
wybiera inną królową, posiadającą lepszy 
węch i lepszą zdolność regulowania włas 
nej płodności.

Chodzi, o to, że zawsze jest kilka 
księżniczek w rezerwie, gotowych zająć jej 
miejsce, a nawet dążących do tego, acz­
kolwiek są jej córkami.AJe dziewczęta 
trzymane są oddzielnie i od urodzenia po 
królewsku karmione i pielęgnowane. Nie­
ma innych pszczół, któreby były karmione 
takimi specjałami i prowadziły tak wy­
tworne, luksusowe życie, jak te księżniczki,

Wskutek tego są one większe, dłuższe 
i bardziej ciężkie, niż ich pracujące siostry, 
A posiadają ostre,, szabliste żądło, pod­
czas, gdy inne żądła są proste.

Jeśli "królowa jest już stara i leniwa 
i nię składa już wystarczającej ilości ja­
jeczek, to jednej z królewskich córek po- 
zwolone jest zaatakować ją. — Pozostałe 
pszczcjy przyglądają się pojedynkowi na 
zgięte żądła. Gdy jedna z warczących 
ucieka, aby uratować życie, zostaje ska­
zana na śmierć. Jej \dzieci otaczają ją 
zwartym kłębskiem! i trzymają ją dwa lub 
trzy dni w mocnym uścisku, aż zemrze t  
głodu.

W międzyczasie zwyciężczyni okazy­
wane są królewskie honory i wykonywuje 
ona jedyną funkcję królewską — składa 
jajeczka. Przeważnie królowa spędza swój 
krótki żywot w egipskich ciemnościach i 
w wytwórnem odosobnieniu królewskich 
apartamentów, otoczona jedynie plebju- 
szo_wskiemi służącemi, które jej okazują 
jedynie obłudną służalczość, które ją szpie­
gują w interesie niecierpliwych spadko­
bierczyń, zdając wyolbrzymione relacje z 
jej błędowi i słabości; które przed nią peł­
gają i mówią jej w oczy komplementy, a 
za plecami oczerniają ją bez pardonu; 
które przed nią czołgają się w prochu, 
dopóki jest ona przy władzy, a opuszczają 
ją," gdy tylko jest stara i ułomna. Tak 
siedzi ona przez całą noc swego żywota 
bez radości na tronie, odcięta złotemi kra­
tami swego stanowiska od pocieszającego

współczucia, szlachetnej zabawy i miło­
snej pieszczoty, do których tęskni.

Najważniejszem zjawiskiem w ulu o- 
bok królowej jest robotnica. Jest ich tarrj 
50 do 100 tysięcy i one są właśnie te mi 
pracownicami, które spełniają wszystkie 
roboty w ulu i po za nim. Mężczyźni nie 
pracują, królowa nie pracuje, chyba, że 
składanie jajeczek uw7'aża się za pracę, 
co jednak wydaje mi się błędnem. Osta­
tecznie należy przecież złożyć tylko dwa 
miljony jajeczek, a królowa ma pięć mie­
sięcy czasu dla dotrzymania warunków' 
kontraktu. Podział pracy w ulu jest tak 
mądrze pomyślany i tak doskonale prze­
prowadzony, jak w wielkiej ,ameitykań-> 
skiej fabryce maszyn lub w inhem przed­
siębiorstwie tego rodzaju. Pszczoła, wy­
szkolona dla jednego z wielu przemysłów 
koncernu, nie wie, jak się wykfonywujte 
inną pracę i poczułaby się bardzo dotlenię 
ta, gdyby jej zaproponowano jakąś innego 
rodzaju pracę.

Huber, Lubbock, Meterlink — wszyst 
kie naprawdę wielkie autorytety zgodnie 
zaprzeczają, jakoby pszczoła była człon< 
kiem rodu ludzkiego. Nie wiem dlaczego 
to czynią, ale sądzę, że kierują nimi nie­
solidne motywy. Przecież zapomocą nie­
zmordowanej pracy i niezliczonych eks-, 
perymentów7 sami stwierdzili i dowiedli# 
że jeśli na świecie istnieje idjota w dosko­
nałej formie, to jest nim wdaśnie pszczoła.
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W dniu 16 marca fcr. odbyło się pod1 
przewodnictwem Prezydenta miasta Lwo­
wa Wacława Drojanowskiego posiedzenia 
Rady Kasy, na którem przedstawił Za­
rząd sprawozdanie z działalności za rok 
1931.

Przesilenie gospodarcze, które już w 
r. 1930 dawało się ogólnie odczuwać, 
przybrało w roku ubiegłym znacznie sil­
niejsze rozmiary, co musiało poważnie się 
odbić iiia działalności instytucyj finanso­
wych.

Miejska i Komunalna Kasa Oszczęd­
ności we Lwowie, jako instytucja, której 
istotnym (celem i zajdaniem jest krzewienie 
oszczędności, która zatem byt swój opiera 
na wkładach oszczędnościowych, była z 
natury rzeczy w minionym roku wysta­
wiona na poważną próbę.

Próbę tę przetrwała Kasa zwycięsko, 
dając tern niezbity dowód1, jak silne 

są jej podstawy istnienia,
tkwiące w ugruntowanem dotychczasową 
działalnością, zaufaniu szerokich mas spo­
łeczeństwa.

Kapitał obrotowy Kasy,
który \ve wkładach oszczędności i loka­
tach na rachunkach bieżących wynosił 
w dniu 31 grudnia 1931 r. kwotę zł. 
67,970.720.66, dał Kasie możność rozwija­
nia pomocy kredytowej dla całej ludności 
miasta Lwowa.

Założone przez Kasę dwa Oddziały 
miejskie, a  to przy ul. Gródeckiej i Żół­
kiewskiej, imające na celu

ułatwienie ludności przedmieść lwows­
kich korzystania z usług Kasy, 

rozwijają się pomyślnie, czego dowodem 
fakt, iż stan wkładów w dniu 31 grudnia 
1931 r. w Oddziale przy ul. Gródeckiej 
wykazuje kwotę Zł. 4,130.867.35, zaś w 
Oddziale przy ul. Żółkiewskiej 1,180.864.75 
Zł.

W ciągu roku załatwiono 
w dziale wkładkowym

Kasy 270.302 stron, czyli przeciętnie 925 
stron dziennie.

W okresie sprawozdawczym ilość wy­
danych przez Kasę domowych skarbonek 
osiągnęła cyfrę 20.760.

Podobnie jak w latach ubiegłych, sta­
rała isię Kasa w 1931 r.

popierać ruch budowlany przy pomo­
cy pożyczek budowlano-hlpotecznych, 
udzielanych na budowę noWyicfh? i roz­
budowę lub przebudowę starych (ło­

mów mieszkalnych we Lwowie,
przyczyniając się w ten sposób do złago­
dzenia przesilenia w przemyśle budowla­
nym.

Stan tych pożyczek w dniu 31 gru­
dnia 1931 r. wynosił 784 sztuk, na ogólną 
kwotę Zł. 17,545.448.218, z czego w okre­
sie sprawozdawczym udzielono 151 poży­
czek na łączną kwotę Zł. 2,494.000.--.

Przy pomocy pożyczek budowlanych 
Kasy ukończono w ubiegłym roku budo­
wę 166 domów, zawierających 821 mie­
szkań o łącznie 2.007 izbach, ponadto zaś 
znajduje się w toku budowy 51 objektów 
o 268 mieszkaniach a 570 izbach.

Drugą formą działalności kredytowej 
Kasy jest

eskont weksli.
W ciągu roku 1931 zeskontowano 73.582 
szt. weksli, wykupiono 73.292 weksli.

Stan portfelu wekslowego w dniu 31 
grudnia 1931 r. wynosił 15.773 szt. we­
ksli na kwotę Zł. 26,565.871.68.

Z udzielonych kredytów wekslowych 
przypada:

na handel 14.27 proc.,
„ przemysł 20.46 pro.,
„ rolnictwo 21.13 proc.,
„ rękodzieło 10.51 proc.,
„ właśc. realności 31.03 proc.,
„ inne zawody 2.60 proc.

Poważne usługi ludności miasta od­
daje

Miejski Zakład Zastawniczy,
który załatwiał w ciągu roku średnio po 
399 stron dziennie, a ogólny jego obrót 
kasowy doszedł do kwoty 10,704.432,75 
Zł.

W dniu 31 grudnia 1931 r. stan Za­
kładu wykazuje 24.471 zastawów, obcią­
żonych pożyczkami na łączną kwotę Zł. 
2,674.367.50. :

we Lwowie.
Z uzyskanych dochodów brutto Zł1. 

6,890.147.88 (wypłacono posiadaczom wkła­
dek

tytułem procentów Zł. 4,689.891.55,
pokryto koszta personalne, rzeczowe, po­
datki, różne odpisy, a wykazaną nadwyżkę 
Zł. 537.990.42 rozdzielono w ten sposób, 
że Zł. 400.000 przeznaczono do Funduszu 
zasobowego, Zł. 87.990.42 przekazano do 
dyspozycji Gminy miasta Lwowa na akcję 
zwalczania bezrobocia, zaś Zł. 50.000 prze­
znaczono na inne cele dobroczynne.

Po uwzględnieniu powyższej dotacji, 
wynoszą fundusze własne Kasy, służące 
na zabezpieczenie wkładek:

1. Fundusz zasobowy Zł. 3,862.696.55,
2. Rezerwa na straty wekslowe Zł. 

130.000,
3. Fundusz zasobowy M. Z. Z. Zł 

130.593.09.
Razem Zł. 4,123.289.64, tj. 6.9 proc. 

kapitału Wkładkowego.
Na Wniosek Komisji kontrolującej Ra­

dy Kasy przyjęto sprawozdanie Zarządit 
do Zatwierdzającej wiadomości, zatwier­
dzono rozdział zysków na rok 1931 wedle 
propozycji Zarządu, Wkońcu zaś uchwa-

Akwizytorsjtwo, to jedna z najcięż­
szych prac w dobie dzisiejszego kryzysu 
gospodarczego (a gdzież „radosna twór­
czość"? — przyp. zec.). Zbierać dziś o- 
głoszenia, równa się narażeniu wyrzuce­
nia za drzwi. Dodać jednak muszę, że są 
dwa rodzaje akwizytorów.

Pierwszy — zawodowych, żyjących 
z tej pracy, drugi takich, którzy udając 
się po ogłoszenia, mają za sobą autorytet 
pisma, dla którego żądają wprost ogłosze­
nia.

Fala tych drugich akwizytorów za­
lewa dziś całą Polskę, pozbawiając akwi-

i i j n o n z i  l a j e l i s z t
Czapki wojskowe, urzędnicze, cywilne oraz 

przybory w ojsk ow e poleca Fma

JAN WITTMAN Lwów
Trybunalska 1

CENY ZNIŻONE 79 OGROMNY WYBÓR

żyto rów zawodowych możności zdobycia 
ogłoszenia.

Od pewnego czasu sklepy lwowskie, 
przedsiębiorstwa, spółdzielnie, fabryki i 
większe warsztaty, nawiedza pewien ka­
pitan - akwizytor, zbierający ogłoszenia 
do... „Polski Zbrojnej" (wychodzącej w 
Warszawie).

Przychodzi taki pan kapitan - akwi­
zytor (nowa ranga?) do kantoru, zdej­
muje kalosze, wiesza czapkę, przedstawia 
się i wyłuszcza rzecz jak z nut: chodzi o

łono wyrazić Zarządowi Kasy uznanie i 
podziękowanie za należyte i umiejętne 
prowadzenie Kasy, zwłaszcza w szcze­
gólnie trudnych warunkach, wywołanych 
przesileniem gospodąrczem w ubiegłym 
roku.

*

Dodać jeszcze należy, że Miejska Ka­
sa Oszczędności cieszy się dużem zaufa­
niem ludności i dzięki temu właśnie zau­
faniu, dzięki tym groszowym nieraz wkład 
kom, które ludzie w tej Kasie składają, 
może ta pożyteczna instytucja rozwijać 
swą działalność, spieszyć z pomocą kre­
dytową szerokim sferom & przedeiwszyst- 
kiem przez udzielanie pożyczek 'budowla­
nych przyczyniać się do łagodzenia nędzy 
mieszkaniowej i klęski bezrobocia.

17 i" pół miljona zł. na ruch budo­
wlany a blisko 2 i pół mijjona złotych 
w' jednym tylko roku to cyfry wymow­
nie świadczące, jak swą rolę i obowiązki 
pojmuje Miejska Kasa Oszczędności. Pod­
kreślić jeszcze trzeba, że Gmina miasta 
Lwowa całym swym majątkiem gwaran­
tuje bezpieczeństwo wkładek w M. K. O.

ogłoszenie do „Polski Zbrojnej" —. i po 
większej części odchodzi z zamówieniem.

Ludziska boją się dziś własnego cie­
ni.?. a cóż dopiero przedstawiciela armji, 
zbierającego ogłoszenia. Przecież to osoba, 
.spełniająca swoją czynność z urzędu!

Trafiają się jednak i śmielsi, którzy 
zasłaniają się bezpodstawnością ogłaszania 
się w piśmie wychodzącem w Warszawie, 
centralizaqą robót w stolicy, niekompe­
tencją itd., byle tylko pozbyć się bardzo 
grzecznego umundurowanego akwizytora.

Lecz nie koniec na tern.
Odmówisz. Niewiadomo z jakiego u- 

rzędu na drugi dzień telefonuje do ciebie 
pan... major, starając się przekonać, byś 
zamówienie Ina ogłoszenie przecież usku­
tecznił...

Taka interwencja prawie zawsze skut­
kuje a pan kapitan - akwizytor jak trium­
fator w najbliższych godzinach opuszcza 
twój kantor, zdobywszy w  ten sposób „o- 
głoszeńko".

GŁODNI — GŁODNYM.
Źle się dzieje. Masy głodują z braku 

pracy a nędza się odbija na dzieciach. 
Widać dobrze tę nędzę w szkołach, kie- 
dvto podczas pauz jedne dzieci zajadają 
chlebitś z masełkiem lub bułeczkę z szy­
neczką, a inne nie mają nawet skórki z 
chleba na drugie śniadanie.

Do tych ostatnich należą przeważnie 
sieroty z różnych sierocińców lwowskich, 
subwencjonowanych przez miasto. Dzieci 
te nie otrzymują z 'zakładów nawet kromki 
chleba na drugie śniadanie.

Jak strasznie odczuwają one swoje 
sieroctwo i stwoją biedę, patrząc na inn£

Wioska Maurisów w Nowej Zelandii

Na zdjęciu fragm ent wioski Maorisów w  Nowe; Zelandii. Na uwagę zasługuje oryginalny spo­
sób  przyozdabiania dom ów  totemami.

ADAM BOBER. i ... . A'

Moje obrazki.
TAKŻE AKWIZYTORZY.

Zna Wica trunków, wstąpiwszy do najstar­
szego (we Lwowie lokalu śniadankowego

ATLASA - Rynek 45
nie dozna zatobdu i przekona się o NIE­
BYWAŁYCH DOTYCHCZAS CENACH 
wódek i (win o ustalonej już sławie, jak; 
Duży żytni koniak Tarnawskiego oraz 
duże inalewki pierwszej jakości wszystkich' 
pierwszorzędnych fabryk PO 50 GR. — 

Duża wyborowa 40 gr. 
KRYZYSOWE ŚNIADANIE, złożone z  
wódki, ciepłej lub zimnej potrawy i piwa 
(lub wina gronowego albo miodu) 1 ZŁ. 
DUŻE PIWO ŻYWIECKIE 60 GROSZY, 
LWOWSKIE 55 GROSZY, 1/8 wina to- 

kajskiego 60 groszy.
Wędliny 'dworskie we Lwowie nieznane. 
Lokal otwarty także w święta i niedzielę 

do godziny 3-ciej rano.
Do rachunków NIE DOLICZA SIĘ 191 

procent dla personalu.

MAGAZYN i PRACOWNIA
:: FUTER ::

Fmy E L Ż B IE T Y  SO LIK
Lwów, Sobieskiego I. 4

poleca wszelkiego rodzaju futra, oraz galanterię 
futrzanną. — Przeróbki wykonuje się  starannie, 
według najnowszych wzorów po cenach możliwie 

najtańszych.

20 Groszy
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
=  „S A L F E R S“ =
który przewyższa wszystkie wyroby w tej 
dziedzinie. — Pełna gwarancja za bez­
konkurencyjną jakość. Wyłączna sprze­
daż słynnych nożyków „ S A L F E R S *

P erfu m eria  S. FE DER
Lwów, Sykstuska 7. 88

U w a g a 1 Przy zakupnie 5 nożyków za okaza­
niem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

U r i  i f l i i i  i r n i i
ŁÓDŹ. Podczas zabawy z dwoma ko­

legami (na przedmieściu Zdrowie w Łodzi, 
13-letni (Henryk Sftasiek natknął się na 
jakiś przedmiot wystający z ziemi. — Był 
to granat, który chłopcy, po wyjęciu go 
i  ziemi, zaczęli tłuc kamieniami. W pew­
ne; chwili nastąpił gwałtowny wybuch, 
który spowodował poranienie wszystkich 
trzech chłopców, obrywając Stanisławowi 
Sko rosi owi palce u rąk i wypalając mu 
oczy. Skór osia w stanie ciężkim odwiezio­
no do szpitala.

ETTINGERA -RHINOSAN*
IM. S. W. No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

“su“av̂ r ie KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

238 sprawia |ą ulgę w oddeehaniu.
Wytwórnia: Apteka Mr, M. Ettlngera

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

koleżanki czy kolegów, zajadających w  
czasie przerw.

Im tylko ślinka idzie i połykają swo­
je gorzkie łzy...

W pewnej szkole żeńskiej, kierow­
niczka zaapelowała do uczenie, by dla 
tych koleżanek z zakładu przynosiły coś 
z  domu do zjedzenia.

Apel ten miał ten skutek, że do przy­
noszenia kromki chleba zgłosiły się ucze- 
nice bezrobotnych rodziców lub córki ro­
botników. One widocznie najlepiej odczu­
wają głód swoich koleżanek.

Głodni — głodnym...
BEZ ŚWIADCZEŃ SPOŁECZNYCH.

Wielki strajk demonstracyjny zwró­
cił powszechną uwagę na zamierzone u- 
szczuplenie praw robotniczych do ubez­
pieczeń społecznych. Za przykłademi z gó­
ry próbują obecnie iść także instytucje! 
prywatne.

Czytam ogłoszenie, oferujące pracę. 
Zgłaszam się i 'oferują mi ją z pewnem 
zastrzeżeniem...! „Nie płacimy żadnych u- 
bezpieszeń społecznych"; nie będziemy pa! 
na wykazywać do podatku osobisto - ob­
chodowego. Płacimy za złożenie 8 stro­
nic formatu „Wieku Nowego" — 35 zł. 
tygodniowo!...

Taką ofertę usłyszałem z ust wy­
dawcy powstać mającej „Gazety reklamo­
wej".

Naczelnem hasłem tego pana jest: 
„bez świadczeń społecznych"...



Program radiowy
SOBOTA* 26. marca.

11.45. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu, hejnał oraz odczytanie pro­

gramu na dzień bieżący.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny.
13.15. Komunikat gospodarczy.
15.20. Komunikat S traży pożarnych.
15.25 Odczyt p. Ostrowidz- Osiowskiego-
15.45. Giełda pieniążnav oraz komunikat dla że­

glugi i rybaków. '
15.50. P ły ty  gramofonowe.
16.05. P rogram  dla dzieci. Słuchowisko p. t.: 

„Panie, dokąd idziesz1* w. powieści Hen­
ryka Sienkiewicza.

16.30. P ły ty  gramofonowe. I
17.10. ...Wielkanoc wśród iudu“ — wygł. dr. K. 

Zawisło wic z.
17.35. P ły ty  gramofonowe.
17.45. Odczyt „O Zygmuncie1*.
18.00. Rezurekcja z Katedry na W awelu.
18.50. Słuchowisko p t :  Irydjon**.
20.00. Fejleton z W arszawy.
20.15. Koncert z W arszawy.
21.55. Kwadrans literacki „W esoły Dzień** -Wł. 

Orkana.
22.10. Koncert z W arszawy. Utwory Chopina.
22.50. Komunikat meteorologiczny.
22.55. W iadomości sportowe.

— r
NIEDZIELA 27. m arca.

11.00. Nabożeństwo z  O strej Braim(yf z W ilna.
12.30. Odczytanie program u na dzień bież.
12.10. Komunikat meteorologiczny. , i
12.15. Koncert z  p łyt gramofonowych.
12.40. Audycja żołniersko- strzelecka. 1
16.00. Słuchowisko d la rolników i koncert.
17.00. „Alleluja chorym** wygł. ks. M ichał Rę­

kas. (
17.15. Muzyka lekka z p łyt gramofonowych.
18.00. Audycja d la dzieci.
18.30. P  losenki w wyk. Chóru Dana.
19.00. Muzyka lekka ze Lwowa.
20.15. Fejleton z W arszawy.
20.30. P opularny koncert solistów. Wykonawcy 

Ewa Bandrowska- T u rska  (sopr.) Irena Du- 
biska (skrzypce) i prof. L. Ursteln (ak.)

21.45. Kwadrans literacki.
22.00. T rzy  pytajniki p. M. Nowiny.
22.15. Muzyka lekka i  taneczna.

— ( 
PONIEDZIAŁEK, 29. m arca.

10.00. Nabożeństwo z Archikatedry obrz. rzym.« 
kat. we Lwowie.

11.35. Odczyt misyjny.
11.58. Sygnał czasu, hejnał i  odczytanie pro­

gramu na dzień bież. i
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Poranek Symfoniczny z Filharm onji W ar­

szaw skiej. zorganizowany przez W ydz. O. 
i K. M agistratu st. *n. W arszawy, wespół 
7, Pol. Radjo. i

14.00. „Konkursiści w pole** — wygł. inż. Z. 
Kobyliński.

14.20. Duety w  wyk. Bronisławy Marwldówny 1 
Lucji Czechowlczównej.

14.40. „W iosenne radości i troski gospodyni 
wiejskiej** wygł. pi M. Karczewska.

15.00. Melodje [udowe na ustnej harm onijce odtw.
p . W. Olkusznik. (

15.20. Słuchowisko dla dzieci pi t .:  ^Śm igus1*.
15.55. P ły ty  gramofonowe. /
16.40. „Polskie m isterjum  wielkanocne z  przed 

350 lat“ wygł. dr. Janina Kró-llńska.
16.55. P ły ty  gramofonowe. * 1
17.15. „O kobiecie h induskiej w walce- o wolność 

Indji“ wygł. p. J. W ąsicka.
17.30. Kącik językowy.
717.45. Koncert poDohidmowy z Warszawy.
19.00. Rozmaitości. (
19.20. Odczytanie program u l Sorawozdanle 2 

akcji „Radjo- — dzieciom**.
19.40. Komunikat sportowy. _
19.45. Słuchowisko p. t.: „W  ,czeDku urodzony** 

W . Rapackiego (jun.)
20.15. Operetka .„Słodka dziewczyna** w 3-cb 

aktach Henryka Reinhardla.
22.15. Kwadrans literacki. ,
22.30. Komunikat meteorologiczny.
22.35. W iadomości sportowe.
22.45. Muzyka taneczna z  W arszawy.

— 1
WTOREK, 30. m arca. I

11.45. P rzegląd  prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu, hejnał, oraz odczytanie pro­

gramu na dzień bież.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny. t
13.15. Komunikat gospodarczy.
15.00. P ły ty  gramofonowe.
15.15. Chwilka lotnicza. !
15.20. P łv ta  gramofonowa. *• i
15.25. Odczyt z cyklu dla maturzystów.
15.45. Giełda pieniężna oraz kom unikat d la że­

glugi irybaków.
15.50. P rogram  d la dzieci starszych 1 młodzieży.
16.20. Odczyt z cyklu dla maturzystów.
16.40. P ły ty  gramofonowe.
16.55. Odczyt ukraiński: „Ukraina w  cyfrach**

wygł. $>. Kowalwski. •
17.10. Odczyt pt: „Szlakiem ummarłych bogów**

wygł. p. T. Katz. >
17.35. Koncert symfoniczny. W ykonawcy: Or­

k iestra  Fllharm oniczna pod dyr. Grzego­
rza  F itelberga, l J . Kamiński; (skrzypce).

18.50. Rozmaitości.
19.10. Odczytanie program u na <PiS& nasf.
19.15. Pogadanka literacka pi Idy. W ienlewskiej.
19.20. W iadom ości sportowe.
19.35. P ły ty  gramęfonowe.
19.45 P rasow y dziennik radjowy.
20.00. Fejleton p*. t.: „Romantyzm kina 1 kgywtar- 

ni** wygł. p. C. Jellenta.
20.15. Koncert wieczorny. W yk.: O rkiestra P . 

R. pod dyr. J. Ozimińskiego Irena Boja­
nów ska (sopr.) i L. Ursteln (akomp.)

21.45. Skrzynka pocztowa techniczna. Koresp. 
omówi p. toż. J. Miński.

22.00. Rcital fortepianowy D. Edwarda Stelnber-

22.40. Dodatek do pras. dziennika radjowego.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. Muzyka z kaw iarni „Szkockiej** we

Lwowie. ,

„DZIENNIK LUDOWY** nr. 71 z dnia 27 marca 1932.___
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i Firanki poleca

KONFERENCJA PRZEC1W-SZCZURZA
8 miljardów zł. kosztują szczury Sta­

ny Zjednoczone, bo ina tyle wyrządzają one' 
Stanom straty w ciągu roku; mniej, ale 
też „imponująco** dużo kosztują one An- 
glję — 600 miljonów zł., Niemcy — 400 
miljonów i Francję — 320 miljonów. To 
też Wkrótce ma się odbyć w Paryżu i 
H.awrze przy udziale przedstawicieli 20 
państw, międzynarodowa konferencja w 
sprawie skutecznej walki z plagą szczurów. 
Wynaleziono ostatnio truciznę, zwaną „rati- 
tin**, skutkiem jej działania szczury wy­
mierają masowo. Przeprowadzone w Ko­
penhadze próby stwierdziły, że procent 
strat, dokonanych przez szczury, zmniej­
szył się po pewnym czasie stosowania tru­
cizny ze 100 na 2.

20 Groszy
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
=  „S A L F E H S“ =
który przewyższa wszystkie wyroby w tej 
dziedzinie. — Pełna gwarancja za bez­
konkurencyjną jakość. Wyłączna sprze­
daż słynnych nożyków „S A L F E R S“
Perfumeria S. FE BER

Lwów, Sykstuska 7. 88
U w a g a 1 Przy zakupnie 5 nożyków za okaza­
niem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

i SAMOBÓJSTWO, JAKO RYTUAŁ 
RELIGIJNY. Samobójstwo jako rytuał re­
ligijny było jeszcze do niedawna upra­
wiane w Indjach. Podczas uroczystości re­
ligijnych przejeżdżał ulicami miast ogro­
mny wóz, pod którego ciężkie koła rzu­
cali się pobożni wyznawcy Bramy, .aby, 
zginąć straszną śmiercią od zmiażdżenia. 
Obecnie rząd angielski zakazał tych bar­
barzyńskich praktyk.

NÓŻ OPERACYJNY, KTÓRY NIE 
KRAJE CIAŁA.

Dr. Stern z N. Jorku wynalazł nóż 
operacyjny, który kraje ciało nie wypusz­
czając krwi, dzięki użyciu prądu elektrycz­
nego. Dr. Stern, chirurg, demonstrował

swój Wynalazek w szpitalu nowojorskim 
przy bl. Broad, łącznie z aparatem, który 
pozwala oglądać wnętrzności. Taki „radio- 
nóż** może wprowadzić zasadnicze zmiany 
w chirurgji, usuwając niebezpieczeństwo 
operacji, a w  szczególności operacji raka.
CZAS OBIEGU DEPESZY ISKROWEJ 

DOOKOŁA ZIEMI.
Dnia 10 listopada b. r. otwarto w No­

wym Jorku powszechną wystawę radio­
techniczną. Przy otwarciu postanowiono 
sprawdzić, jak długo idzie depesza iskro­
wa dokoła kuli ziemskiej. Wysłano więc 
dwie depesze1, a mianowicie literę S drogą 
New Jork — Paryż — Sajgon — San 
Francisco —■ New Jork, oraz literę O przez 
New Jork — Hon-olulu — Warszawę — 
New Jork, tj. ze wschodu ma zachód J 
z zachodu na Wschód. Litera S obiegła zie­
mię w 5 sekund, O w 5.5 sekund)''.
NOWY PRZYRZĄD SYGNALIZUJĄCY 

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Profesor uniwersytetu bolońskiego F. 

Ungania po wieloletnich pracach doszedł 
do Wynalezienia przyrządu, sygnalizujące­
go oddalone trzęsienie ziemi. Dotychczas 
znane były tylko sygnalizujące graficzne 
aparaty, tzw. sejsmografy. Wynalazek 
swój oparł prof. Ungania na wyzyskaniu 
faktu, że trzęsienie ziemi należy przypisać 
elektrycznym iskrom, powodującym eks­
plozję gazów v/ zagłębieniach i wnętrzu 
ziemi. Aparat składa się z busoli i galWa- 
nometru, Wprawianych w  ruch falami elek­
trycznemu Każde przygotowujące się trzę­
sienie ziemi, nawet z największego odda­
lenia, sygnalizowane jest dzwonkiem spe­
cjalnej konstrukcji. Aparat ten sygnalizo­
wał trzy godziny wcześniej- gwałtowne 
trzęsienia w Japonji.
ILE „WAŻY“ SONATA BEETHOYENA?

977 kg. waży — sonata Ludwika van 
Beethovena, zwana „Appasionata“, jak o- 
bliczył pewien muzyk. Twierdzi on, że 
dla wywołania poszczególnego tonu, czyli 
wygrania jednej nuty potrzeba 100 do 120 
gramów', a że „Appasionata** posiada 
12.200 nut, żeby ją wygrać należy 977 kg* 
wagi, wytwarzającej potrzebne ciśnienie na 
klawisze. A więc muzyka jest też ciężką 
pracą fizyczną.

O G Ł O S Z E N I A
Nowooiworzony Magazyn Obuwia

Marjji Fstrsichow ej
L w ów , u l.  H a lick a  11«

poleca o b u w i e  wszelkiego rodzaju: męskie, 
damskie, dziecinne, obuwie domowe, kalosze, 

śniegowce i t. p.
— C e n y  r e k l a m o w e  n i s k i e .  —

Chirurg - Ortopeda
D-r Ch. Scharage

przyjmuje
w chirurgji i ortopedji od 10—1 i 3—6

Lwów, J a g ie llo ń sk a  20 . Tel. 106-48

t f o  us® A przyjmuje do przerobienia 
mm 4 i i a  kapelusze męskie, damskie 

Nr. telef. 15-47. J. Schapira, R ynek  17, biały sklep

Związek Pracowników Kas Chorych i In­
stytucji Ubezpieczeń Społecznych Rzplitej 

Polskiej Oddział Lwów 
1 zaprasza członków ina

la li I m i i m l i
które się odbędzie W sobotę, titiia 16 kwie­
tnia 1932 r., w  lokalu własnym ul. Ru- 
towskiego 23 II p. o godz. 6 wieczorem.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu1 z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia;
2. Sprawozdanie ustępującego Zarzą­

du:
a) organizacyjne,

• b) kasowe po dzień 31 grudnia 1931; 
i 3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej;

4. Wybór Zarządu, Komisji rewizyjnej 
i Sądu koleżeńskiego;

5. Wnioski i interpelacje.
Za Zarząd:

Artur Lewicki
sekretarz w. r.

Józst Ganek
przewodniczący w. r.

Jak tanio można kupić za go­
tówkę i na raty, każdy winien 
się przekonać, zwiedzając D O M  
MEBLOWY „Silesia" Lwów, Bra- 

jerowska 3. Kolosalny wybór kompletów i sztuk 
pojedynczych 96

M E

z ogr. odpow.

we Lwowie ul. Souriarda 1. 2.
Tel. 57-25

Kornel Żelaszkiewicz
Pracow nia wyrobów z marmuru, 
terazo i sztucznych kamieni. — 
Wykonuje roboty budowlane, me­
blowe, cm entarne i galanteryjne.

I

w e Lwowie ul. Ubocz 3

Ł Ó Ż K A  na r a t y :
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., W ieszadło  
stojące 20 zł., Druciane wkłady 26 zł.
M  ■ 3 poduszki 25 z ł ,  włosien-riM I t l l f t u : .  ne 65 zł. T a p c z a n y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., m o­
siężne 18fl zł. poleca fabryka

ZAKS
tel. 79-99 737

Antoni Gudiens
Lwów , R u tew sk ied o  10.

T elefon 22-54.

DZIECI!
Już dostaliśmy prześliczne wiosenne

O B O W I  E
Ceny bardzo niskie

A L ■ S A ■ D O
Jedyny specjalny magazyn OBUWI A dla 

dla dzieci i młodzieży.
Lwów, S y k s tu s k a  19. >

K U P N O  i S P R Z E D A Ż
1

WYTWÓRNI fi FIRANEK, kap, oraz aałnewszycli 
robót filetowych, R. HfiFTKH, u l,  Kopernika
17. I. p. tel. 46-56, poleca sw oje wyroby, 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych w arunkach. F iranki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. O glądanie wzorów nie obo­
wiązuje db kupna. 115

WAŻNE dla miłośników rp o siad aczy  gramofo­
nów. 30 płyt miesięcznie za 5 zł. pierwsza w y ­
pożyczalnia i sprzedaż e ły t oraz gramofonów 
„OLIMPIA** Lwów. plac Strzelecki 12 a . (róg 
ul. Grodzickich) Telefon 13-33. Na zabawy i 
przyjęcia domowe, wypożycza się  gramofony 
i płyty na dnie pojedyncze. — Przyjm uje się 
gramofony do naprawy. 34

ŻELAZKA e lek tryczn i f  garnuszki sprzedaje od 
zł. 15.— nowo otwarty Skład Elektrotechni­

czny Akademicka 14. ________

PRZEPIĘKNE PŁASZCZE DAMSKIE, kostjum y. 
suknie l t. p. sprzedajem y w  tym  sezonie po 
bardzo niskich cenach JAKÓB POSAMENT, 
Lwów. u l. Akademicka 2, (Hotel George‘a).

t

i MEBLE I SPRZĘTY i
NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, k u ­

pując tandetę sklepow ą, lecz kupujcie u źró ­
dła. F irm a SANDKER wytwórnia m ebli i . tą-, 
p icernia. Leona Sapiehy 34, poleca swe wy­
roby suszone na Własnej suszarni l pierwszo­
rzędnego gotunku. Sypialnie, Jadalnie, S a ­
lony, Pokoje meskie, urządzenia kuchenne G- 
tom any. Buf alki, Krzesła, Tapczany l  wszel­
kie inne. wedle najnowszych wzorów po ce­
nach bardzo niskich l dogodn. spłatach. —■ 
Uwaga! Każdy kupujący korzysta po rokuz 
bezpłatnego odnowienia mebli. Uwaga n a  f ir ­
mę SANDKER, Leona Sapiehy 34. te l. 77-53.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a  przekonasz 
s ię . że takowe otrzym asz najtaniej u EE- 
SZELESA. Lwów, KOPERNIKA 23 Róg uL 
W ronowskiej. — Firm a ta  sprzedaje na raty  
długoterminowe, a to  na dwa lata MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych l ściśle gotówkowych. 181

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych,, siatek drucia­
nych, m ateraców , otoman.kanap, wraz z de­
zynfekcją w  jednym dniu wykonu/e fabry­
ka ZAKSt. Lwów, Lindego 6, te ł. 79-99. 778

FERD. SCHNEIDER. Pracownia art. m eb/arska. 
Lwów. u l. Łyczakowska 27. W ykonuje meble 
w nowoczesnym stylu. Listy z najwyższem  u- 
znamera od JW P. Alfreda hr. Potockiego w 
Łańcucie, od JW P. Dr. Demianowskleg© we 
Lwowie l t. d. F. SCHNEIDER. ___ 69

WIEDEŃSKA pracownia tapicersko- dekoracyj­
na JAN ORTNER, Lwów, Sykstuska 41, tel. 
92-79. posiada na składzie: meble klubowe, 
salonowe, tapczany, nowoczesne fotele w  wiel­
kim  wyborze po cenach  konkurencyjnych.

! PRZEMYSŁ i RĘKODZIEŁO
1

PRALNIA. LEGJONÓW 37. W spaniale wyprany 
kołnierzyk 18 gr.. pół sztywny 15 gr. Ubranie 
chemicznie czyszczone zł. 6.—. Kostjum zł.
6.— 1 t. p. poleca: PRALNIA. LW ÓW , L E ' 
GJONOW 37. ____________ 54

PRACOWNIA OBUWIA JAN MUSZYŃSKI. Lwów 
ul. Bernardyńska 3, lub Wałowa 23, wyko­
nuje wszelkie obuwie sportow e, luksusowe, 
spacerowe, jakoteż warstat reperacyjny po 
cenach bardzo niskich, oraz śniegowce i ka- ' y  
losze. 60.—

MAMUSIU — proszę cię zapisz sobie ten ad re s  
Pierwszy Specjalny Magazyn Dziecinnego Obu­
wia AL-SA-DO, Lwów, Sykstuska 19, poleca 
dla dzieci l młodzieży obuwie w nadzw yczaj­
nym  wyborze i po zachęcających cenach.

P R O S Z E K  O U  B 0 i . U O t . O W Y  OL A D O H O i . t  r

.K O W A L S K I M .
USUWA N AJSILN IEJSZE

iWM BÓLE GŁOWY
■ ...■

fABRYKA Chemiczno-?ahmac£ u :>czma 
-AP.K0WAiSKI~wAK5.zAAW.

Prenumerujcie
Dziennik

Ludowy
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Możliwości amerykańskie.
Z pism amerykańskich podajemy kilka 

charakterystycznych dla tego kraju „de^ 
mokratycznej kultury i dobrobytu4' w y*  
padków:

9-LETNI BANDYTA.
William 0'Brien, robotnik elektrowni, 

wracając z pracy w godzinach rannych, 
spotkał się z 9-letnim bandytą, który ka­
zał mu podnieść ręce. do góry. Chłopak 
miał w ręku rewolwer. 0 ‘Brien zasto­
sował się do rozkazu młodego rozbójnika 
i podniósłszy ręce do góry zapytał: — 
„Czego chcesz chłopcze?" „Nikła" < — 
brzmiała odpowiedź. „Dam ci 25 centów 
— odparł Ó‘Brien, ale oddaj mi rewol­
wer". Chłopak przystał na tę ofertę. — 
0'Brien dał mu zgodnie z umową, wziął 
rewolwer, skierował lufę do góry i poć* 
ciągnął za cyngiel. Rozległ się huk wy­
strzału. Mały „rozbójnik" uciekł. 0 ‘Briefis 
nie ścigał go nawet i dotąd nie wie, jak 
się on nazywa. Dowiedział się tylko, że 
chłopak znalazł broń w starym budynku 
i postanowił „zarobić na tern". 0 'B rid t 
odniósł rewolwer na stację policyjną, gdzie 
oświadczył, że nie chce skarżyć chłopca 
o napad i wszczynać śledztwa, bo ma 
syna w tymże wieku i wic o podobnych 
„grzechach dzieciństwa" z własnych ob-ł 
serwacyj.

ZBRODNIA Z NĘDZY.
Richard Goeltz, ogrodnik z zawodu, 

wielce biegły wr obranym fachu „leczenia 
chorych drzew", ale od dłuższego czasu 
pozbawiony pracy i jeszcze słaby po cięż-

2kiej przebytej niedawno chorobie, nie 
mógł pogodzić się z myślą, że cały ciężar 
utrzymania chorej matki i jego rodziny 
spada na jego młodszą siostrę, podczas 
gdy on wałęsać się musi po mieście w 
próżnej nadziej! znalezienia jakiegokolwiek 
zajęcia.

Biedny naprawiacz drzew załamał się 
moralnie pod ciężarem trosk i zmartwień 
i postanowił, nie oglądając się na następ­
stwa, zdobyć środki na (kuracje chorej 
na serce matki" choćby i nieuczciwym spo* 
sobem, gdy uczciwe zawodziły go stale. 
Uzbroił się w stary rewolwer zachowany 
z lepszych czasów wszedł do składu ka­
peluszy i feaźąda- od subjekta wydania go­
tówki 7 kasy Luper nie opierał się żąda­
niom Cioeltza, wyjął pieniądze z kasfy i na­
wet włożył je do postawionej przez rabusia 
koperty, ale po wydaleniu się jego ez skle­
pu podniósł alarm. Posterunkowi puścili 
się w pogoń za Goeltzem. Goeltz, widząc 
że nie wymknie się z rąk ścigającym —■ 
wbiegł do narożnej kwiaciarni, ukrył się 
wśród palm i oleandrów stojących w głę­
bi sklepu i strzelił sobie w skroń z rewol­
weru. Męczył się jeszcze kilka godzin w 
szpitalu po tej karze, jaką sam sobie wy» 
mierzył za ten pierwszy w  życiu rabunek.

POTWORNI RODZICE.
Siedemnastoletnia Hattie Fletcher —• 

zmarła w szpitalu od skutków chłosty, 
wymierzonej jej przez rodziców za to, że 
późno wróciła do domu z yabawy u zna­
jomych.

Rodzice jej przed kilku dniami ska­
zani zostali za znęcanie się nad córką na 
półtora do czterech lat {więzienia, gdy 
dziewczyna walczyła jeszcze ze śmiercią 
w szpitalu.
KŁOPOTY Z WYKOPANYM SKARBEM

Rybak Gerald Fitz odkrył na połu- 
dniowem wybrzeżu wysepki Providence 
pod dziką jabłonią zakopany skarb. —*

Skrzynia zawiera w sobie sztabki złota z 
masońskiemi znakami. Przedstawiają one 
wartość 60.000 dolarów; zakopane były 
przez korsarzy.

Fitz zamiast zawiadomić o tern wła­
dze jak prawo tego wymaga chciał cały 
ten skarb przywłaszczyć nie dzieląc się z 
rządem, któremu musiałby oddać dwie 
trzecie znalezionych bogactw. Ale wiado­
mość o nagłem wzbogaceniu się biednego 
rybaka rozniosła się jakoś wśród sąsiadów, 
władze upominały się o należność skarbu, 
zmusiły Fitza dp wskazania zakopanych 
przy domu skarbów i nawet z trzecich 
części skarbu do której szczęśliwy zna­
lazca miał prawo, odciągnięto grubą grzyw 
nę za pogwałcenie obowiązujących w ta­
kich szczęśliwych wypadkach prze!pisó\V 
prawa. Biedny Fitz przyciśnięęty do muru 
postanowił odsiedzieć grzywnę w więzie­
niu.

Na Ś W I Ę T A  p o le c a  WĘDLINIARNIA
J A N  m m i  Ł Y C Z A K O W S K A  1 5  
J  r ° ll  ii %g» W  h B B pierw szorzędne Wędliny

20 Groszy
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
=  „S A L F E R S“ =
który przewyższa wszystkie wyroby w tej 
dziedzinie. — Pełna gwarancja za bez­
konkurencyjną jakość. Wyłączna sprze­
daż słynnych nożyków „S A L F E R S“

P e rfu m eria  S. FE DER
Lwów, Sykstuska 7. 88

U w a g a ! Przy zakupnie 5 nożyków za okaza­
niem niniejszego og 'oszenia  1 nożyk g r a t i s l

Roczne Walne Zgromadzenie Związku 
Introligatorów odbyło się dnia 13 b. m., 
w sali „Ogniska", przy współudziale 96 
osób. Przewodniczył to w. A. Drewniak i 
A. Safal, sekretarzował tow. H. Nowa­
kowski. Obecny delegat Organizacji Dru­
karzy i kojmisji szkontr. Okręgu tow. Pro­
kopowicz.

Porządek dnia obejmował sprawozda­
nie z działalności Związku i wybory no­
wych władz.

Sprawozdanie z czynności Zarządu w 
ub. roku złożył przew. tow. Drewniak, 
wspominając o śmierci nieodżałowanej ko­
leżanki śp. Jadwigi Stepskiej, której pa­
mięć Zgromadzenie uczciło przez powsta­
nie. Następnie przedstawia obecne ciężkie 
chwile, jakie przeżywa organizacja. Ogólnć 
bezrobocie, nie pozwala na należyty roz­
wój organizacji. Posiedzeń wydziału odby­
ło się 16, 1 roczne Walne Zgromadzenie 
i 3 Zgromadzenia nadzwyczajne. Dawa­
liśmy artykuły do „Dziennika Ludowego" 
w sprawach naszego zawodu, wspomniał o 
pracy * 1 wynikach ostatniego Zjazdu zawód, 
w Warszawie, o stosunkach zawodowych 
w stolicy, o cenniku warszawskim i oma. 
wia, sprawę współpracy Zarządu z Lwow­
skim Cechem Mistrzów Introligatorskich, 
gdzie omawiano sprawę przyjmowania ucz-

i ustanowienia normy ich przyjmowa­
nia. Specjalnie omówił działalność Korni

ŚMIERĆ OKRZEJI?
I Mil

UŻYCIE RESZTEK MYDŁA. Resztki my­
dła wysuszy oszczędna gospodyni, napełni niemi 
szydełkowy woreczek, który łatw o można zrobić 
z resztek wełny, lub bawełny dużymi słupkam i 
(lub w mnym wypadku w ystarczy kawałek 
nu rk ize ty ) l  zawiesi go w kuchni. Ile razy ze­
chce wymyć ręce zdejm ie woreczk i nie o tw ie­
ra jąc  go, wymyje nim  ręce. Resztki mydła po­
zostaną w woreczku i wyschną znowu powoli.

CZYSZCZENIE BLASZANYCH FORM I NA­
CZYŃ. Blaszane formy l naczynia, k tóre w i­
szą w kuchni rdzewieją łatw o. Można tego uni­
knąć. jeżeli po wyczyszczeniu _ octem  i  p ias­
kiem  n a trz e  się  je  skórką z słoniny.

WYWABIANIE PLAM  NA CHUSTKACH Z 
TYTONIU. Plam y z  tytoniu na chustkach wywa­
bia się  w  następujący sposób: P lam y na chus­
teczkach. wypranych jak  zwykle, naciera śle 
żółtkiem  l sp iry tusem , pozostawia się je  tak 
przez pól godziny, potem  zmywa wódką, a w re­
szcie czystą wodą.

USUW ANIE PLAM z kawy z materiałów 
delikatnych .P lam y z  kawy na m ateriałach o naj­
delikatniejszych barw ach, usuwa się w  ten spo­
sób. że sm aru je się odpowiednie miejsca popla­
mione gliceryną i spłukuje potem  woda.

WYWABIANIE PLA M  Z ATRAMENTU. — 
Świeże plamy z atram entu , .można ze sukna na 
b iurku wymyć m aślanką, sta rsze oddala się 
gąbką, umoczoną w roztworze bobrku i ciepłej 
wody.

PRANIE CZARNYCH POŃCZOCH. Czarne 
pończochy wełniane, jedwabne l t. !p'..z achowują 
niezm ienioną swą czarną barwę, naw et .po czę­
ste  m p ran iu , jeżeli do wody w k tó re j się ie nao- 
stałku płucze, doda się  za każdym razem  kilka 
kropli dobrej esencji farbki do bielizny.

CZYSZCZENIE HAFTÓW POCZERNIAŁYCH 
Poczerniały srebrny. lub złoty haft czyści się 
sokiem z cebuli wyciśniętym , przez muślinowy 
woreczek. Czystym sokiem  sm aruje się potem 
jiafi, zapom ccą pendzla. Po kilku godzinach po­
ciera się popendzlowane m iejsca czystą, wilgotną 
gąbką, w reszcie wysusza now ą (czystą) ściere- 
czką.

CZYSZCZENIE DYWANÓW. Łatwo plam i­
ste  dywany czyści się  przez wycieranie ich na 
sucho otrębam i pszenicznem u solą kuchenną l 
liśćmi herbaty. Po tem  zm iata się  resztki i czy­
ści się  dywan wilgotną gąbką umaczaną w  pły­
nie składającym  się  z trzech części wody i 
jedne i części kwasu octowego.

W  JAKI SPOSÓB USUW A SIĘ SKRZY­
PIENIE BUCIKÓW? N ieptzyjem nie £krzvoaace 
podeszwy trzewików, naciera się  kilkakrotnie o- 
grzanym olejem  lnianym, przez co skrzypienie 
ustaje , a  wzmaga się trwałość podeszew.

tetu dla niesienia pomocy bezrobotnym na 
terenie Lwowa przez pomoc lekarską zor­
ganizowana z inicjatywy Dr. Jonasa i tiałą 
akcję pomocy, prowadzoną pod przew. tow. 
Szczyrka. Mówca zaznaczył, że musimy 
prowadzić gospodarkę oszczędną, a człon­
kowie muszą się podporządkować uchwa­
łom Zarządu, żyjemy bowiem w okres-e 
ciężkiego bezrobodą i musimy gospodaro­
wać tak, by starczyło dla wszystkich, żeby 
nikt inie był pokrzywdzony.

W dyskusji przemawiali kol. Gołę­
biowski, Mazurkiewicz, Harasym.

Z zestawienia rachunkowego wytnika, 
że ogólny przychód wynosił 68.471 zł. 42 
gr. — Rozchód 38.776.— zł. — Saldo na 
rok 1932 — 29.694 zł. 60 gr.

Tow. Prokopowicz imieniem komisji 
szkontr. Okręgtu a  tow. St. Czerwiec imie­
niem komisji szkontrującej postawili wnio­
sek o udzielenie zarządowi absolutorjum, 
gdyż Wszystkie rachunki i kwity znalezio­
no we wzorowym porządku. Wniosek ko­
misji jednogłośnie przyjęto.

Kol. bibliotekarz Sjt. Seniuta złożył 
sprawozdanie ze swej pracy około rozwoju 
bibljoteki. Bibl.oteka posiada 1.383 tomów 
książek, Wartości 3.011 zł. 10 gr., pozosta 
la gotówka na r. 1932 — 48 zł. 64 jr . 
Sprawozdanie zostało iednogłośnie przy­
jęte. ‘

Następnie uchwalono skromne remu- 
neracje poszczególnym tow. za pracę w 
Związku.

Tow. Drewniak przeznaczył swą re- 
munerację i250 zł. na rzecz bezkondycyj- 
niyeh organizacji, a tow. Jurkiewicz 100 zł. 
i tow. Mazurkiewicz 50 zł., co zgromadzę 
nie z podzięko wianiem przyjęło do wiadb- 
mości.

Do zarządu zostali wybrani tow.: A. 
Drewniak przewodnicz., A. Safal zastępca 
przew., H. Nowakowski sekr., Jurkiewicz 
skarbu.. Seniuta St. biblj.; M. Mazurkie­
wicz, Kamberski, Kobyłecka, M. Olenkie- 
wieź. M. Tomaszewski. A. Dradrachówna. 
Zast. wydziału: S. Daroylak, J. Dorosz, J. 
Gołębiowska. — Komisja rewizyjna: L. 
Gołębiowski, St. Czerwiec, F. Kaczmarek, 
Jan Czernicki, A. Czerniak. — Sąd polu^ 
bowny: Jan Przybylski, H. Nowakowski, 
E. Starzewska, M. Miszezyszyn, T. Kacz­
marek . ?— Zastępcy: Sit. Czerwiec, M. Kle- 
foański.

Po załatwieniu kilku jeszcze spraw 
przew. tow. Safal zamknął zgromadzenie.

Sędzia skazany m I mieś. więzienia.
WILNO. W  sądzie apelacyjnym  w  W ilnie, 

toczyła się interesująca spraw a, będąca echem 
zamieszczonego artykułu w  nieistniejącym  już 
obecnie dzienniku „Życie Nowogrodzkie1' a o- 
mawiająeym wypadek nabycia domu w  Lidzie za 
pośrednictwem „Torgredstwa*'. Na tle sprzeda­
ży tego domu powstał zatarg. „Życie Nowogrodz­
k ie6' ' zamieściło artykuł, napadający na p. 
Siachciallę. który pośredniczył przy sprzedaży 
dom u. Sąd okręgowy skaza! redaktora „Życia 
Nowogrodzkiego6' na sześć miesięcy więzienia 
redaktor jednakże ujawnił au tora, który miał 
mu przedłożyć dowód prawdy. Autorem był sę ­
dzia sądu  okręgowego w Nowogródku, Eugen- 
jusz Łowicz- Barański.

Sąd apelacyjny stanął na stanowisku,, iż 
sędzia nie powinien był doQuszczać do świa­
domego rozpowszechniania wiadomości, n ie od*

powiadających prawdzie i skazał sędziego Ęo- 
jvu'z- Barańskiego na 8 miesiecv wiezienia.

l i j e i  M m  03 Z lato  m m .
WILNO. Senzacyjny proces o nadużvęia 

i fałszerstw a, 'óoneinione kwatermistrza 4
fiołku ułanów m ir .Szafrańskiego -zakończył sla 
we środę wvrakvan sadu wo.skowegn. -skazuia- 
cym m jr. S z a f ra ń s k ie j  na dwa lala więzienia 
z pozbawieniem praw. degradację do stopnia, 
szeregowca. oraz wydalenie z w ojska.

Po odczytaniu w yroku, obrona zapowiedzia­
ła apelacje. f

Szafrański skazany jest już na cztery lala 
więzienia przez sąd okręgowy w W ilnie, od 
którego to wyroku zgłosił również apelację.

Dziś i zawsze pamiętajmy, że jedyny specjalny 
skład torebek i parasoli jest Magazyn N O B L E SSE 44 L w ów , Jagiellońska 11 tel. 41-89. — Uwaga 

na fiimę i Nr. domu.

Z Teatru Rozmaitości.
„Mezalians"

komedja w 3 aktach B. SHAWA.
Czy (nałogowy kpiarz chciał zadrwić 

z siebie samego, gdy na końcu sztuki z 
westeniheniem ulgi każe zebranemu to­
warzystwu przyjmować zapowiedź starego 
fabrykanta trykotów, że kładzie kres swo­
jej tiiepowściągliwej dotąd gadatliwości ? 
Bo ostatecznie tak się złożyło, że i my z 
westchnieniem ulgi przyjęliśmy koniec roz­
gadanej do niemożliwości sztuki, mimo, 
że to gadulstwo starego Shawa rozbły­
skiwało iskrami świetnych uwag, aforyz­
mów1 i paradoksów, właściwych temu ge- 
njalnemu sybarycie, rozkoszującemu się w 
nicowaniu wszelkich przez burżuazyjną 
„moralność" uznanych wartości i powag 
i akrobatycznymi koziołkami przestraszają 
cemu codzienną, pospolitą logikę. Rozga­
dał się i tjultaj nad miarę; mądra a chytra

elokwencji Wylewała się bez przerwy u- 
stami bohaterów sztuki, pozwalających so­
bie przytem na warjackie postępki, które 
prawdopodobnie budzić musiały ogłupiałe 
zdziwienie w tych widzach, którzy rozu­
mieją i fiznoiią tylko unormowany, konwen­
cjonalny mechanizm myślenia i działania. 
Ta kategorja ludzi (a nazwa jej „miljon") 
w  głębi duszyczek jest też prawdopodob­
nie sierdziście oburzona herezjami, wy- 
głaszanemi przez autora na temat mo­
ralności i wartości przeciętnej burżuazyj- 
nei rodziny, którą satyryczny jad rozkła­
da niejako chemicznie, ukazując wszyst­
kie zasadnicze składniki jej prawdziwego 
istnienia. Ale jak się tu głośno oburzać, 
kiedy tę wiwisekcję przeprowadza Shaw, 
uznany na całym świecie za genjalnego 
pisarza ?

Obłuda i lichota życia tych wszyst­
kich, ico pod czcigodmemi maskami solid­
nych imęźówi i Jpfloów rodzin pozostają zwy­
kłymi „draniami", tak niemiłosiernie za­

wsze chłostana przez Shawa. zachowują­
cego przytem minę dobrodusznego weu 
sołkaj, i w  tym utworze napiętnowana jest 
jaskrawo, choć groteskowa jest forma, w 
jakiej autor tej kastygacji dokonuje. Lecz 
ta groteskowość, ta kapryśność nieskoor­
dynowanej, zygzakowatej^ akcji przy pla- 
styczniem ujęciu poszczególnych typów sta­
nowi właściwą specjalną atrakcję sztuki, 
oddającej mimo wszystko w pełni cały cu­
chnący realizm egzystencji tych „porząd­
nych" ludzi, którzy robią świństwa i śfwiń- 
stewka na własny użytek a mają bezlik 
szanownych maksym i opinji dla okadza­
nia niemi siebie i świata zewnętrznego, 
jakże od tej hołoty odbijają owe dwie, 
pomylone icoprawda nieco z woli autora 
(„aby było weselej") osoby, biedny k-i- 
sjerzyma, chcący mścić krzywdę matki i 
spadła z aeroplanu akrobatka polska, gło­
sząca szczerość i swobodę indywiduali­
zmu! Ten kontrast, pojęty na serjo a u- 
jęty w groteskowy sposób, działa silnie,

przekonywująco. Gdyby nie zawiele — 
jak podniosłem — gadulstwa, zwłaszcza 
w akcie I., sztuka, tryskająca werwą sa­
tyryczną — i to skierowaną w najwła­
ściwszym kierunku — byłaby arcydzieł­
kiem, które nietylko bawi ale i objaśnia 
wiele.

Reżyserja p. Wiercińskiego lękała się 
widocznie obcinać nadmiernie tekst Shawa 
i dlatego akt I męczy nadmiarem peror 
i djalektyki. Poza tem przedstawienie nie 
szło składnie; artyści wystudjowali su­
miennie role. Scena żyła ruchem i wrza­
wą, czemu walnie patronował p. Machal- 
ski przy pomocy p. Łozińskiej (żabardzo
i zaczęsto trzepocącej główką) i p. Kon- 
radta, przypominającego swój typ z „lu­
dzi w hotelu". P. Źyczkowska była trochę 
za apodyktyczna w ruchach i dykcji. P. 
Bohdańska, Krzemiński, Feliński, Stępow- 
ski i Woszczerowicz przyczynili się do u- 
trzymania tonu i tempa u dworu.

Artur ĆwikowskŁ

1
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K ron ik a .
Lwów, 25 marca 1932

TEATR WIELKI;
Niedziela o  7.30 Opera.
Poniedziałek o 3.30 „Ludzie w hotelu*.
Poniedziałek o 7.30 „Dziady*.
W torek o 7.30 „Ludzie w  hotelu*.
Środa o 7.30 „Dziady*.
Czwartek 8 7.30 Opera.
Piątek o  7.30 „Ludzie w  hotelu*.
Sobota o 7.30 „Dziady*.
Niedziela o 3.30 „Ludzie w  hotelu*.
Niedziela o 7.30 „Dziady*.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Niedziela o  7.30 „Mezalians*.
Poniedziałek o 3.30 „Śzczście od jutra*.
Poniedziałek o 7.30 „M ezaljans*.
W torek o 7.30 „M ezaljans*.
Środa o 7.30 „Mezaljans*.
Czwartek o 7.30 „Mezaljans*.
Piątek o 7.30 „Szczęście od jutra*.
Sobota o 7J30 M eza ljans* .

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela o 8 „Królowa nocy*.
Poniedziałek o 4 „Królowa nocy*.
Poniedziałek o 8 „Królowa nocy*.
W torek o 8 „Królowa nocy*.
Środa o 8 „Królowa nocy*.
Czwartek o  8 „Królowa nocy*.
Piątek o 8 „Jasnowłosy cygan*.

PROPAGANDA. Wszyscy, którzy 
biorą udział w propagandzie za „Dzienni­
kiem Ludowym", Zbiorą się w piątek, dnia 
25 Ibm. o godz. 6.30 wiecz., w lokalu przy 
ul. Sykstuskiej 21.

Sprawy bardzo ważne. — Obecność 
wszystkich konieczna.

Z TOW. PRZYJ. "SZTUK PIĘKNYCH W E 
LW OW IE. W ystawa Szczepu Szukalszczyków. 
„Rogate Serce* wystawa zbiorowa Korzeniow­
skiej W andy, oraz kolekcje Buczkowskiego. 
Kunkeog Lama, M alermana, potrwa jeszcze ty l­
ko  k ilka dni. W  niedzielę, dnia 3. kwietnia n a­
stąp i otw arcie Oośmler;nej wystawy utalentowa­
nego młodego artysty  m alarza b. asystenta Polite­
chniki śp. W ysockiego Mieczysława.

KRADZIEŻE. Zimm erman M ałka. zam. Ar­
ciszewskiego 6, doniosła poi., że wczoraj jacyś 
nieznani sprawcy dostali sie do je i mieszkania, 
skąd skradli większą ilość garderoby, ogólnej 
w artości 1500z ł. *

ARESZTOWANI zostali: Szumny i Józef. Ja t 
27. bez m. zam. schwytany na gorącym uczynku 
kradzieży węgla, wart. około 300 zł.

Józef M arszałek, bez m iejsca zam. schwy­
tany na gorącym uczynku kradzieży teczki.

Józia W eintraub, zam. ul. Szewska, schwy­
tana  na gorącym uczynku kradzieży gotówki 
z  torebki. r

Kaczkowski M arjan bez m. zam. za włó­
częgostwo. ■_-<

Bracia W ygnaniec Michał i  Stefan, zam. 
przy ul. Stryj skiet 70. roaz Schłeider Izydor, 
zam . uL Inwalidów 15, za wywołanie awantury 
n a i bójkę na W ałach Hetmańskich.

lamii m im  iiżyaioia.
Ubiegłei nocy. zawiadomiono policję, że u- 

siłował poDełnić samobójstwo lnż. Dawidowski. 
Emi IJózef (2 lm.) na W ałach H etm ańskich, 
który przeciął sobie żyły u  obu rąk . Zawezwane 
Pogotowie a r t. odwiozło Dawidowskiego do szpi­
tala powszechnego.

tilill SlIBflDOjCZy II3V[3.S
W czoraj około godż. 5 poDołudniu do hotelu 

„Reunion* przy ul. Rutowskisgo 24 wszedł ja­
k iś osobnik w średnim wieku, l niespostrzeże- 
nie dostał się na drugie p iętro , gdzie z ganku 
w  zamiarze samobójczym skoczył na bruk po­
dwórza. _ Służba hotelowa natychm iast wezwała 
Pogotowie ratunkowe, które stw i rdziło . że des­
perat aoznał złamania kilku żeber l w stanie 
ciężkim odwiozło go do szpitala powszechnego.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
desperat nazywa się Zygmunt Schwalb. liczy 
la t 45, je s t z z awodu krawcem i mieszka 
przy ul. Jozafata 12. Przyczyny rozpaczliwego 
kroku narazie nie ustalono.

Z ruchu zawodowego.
OSTRZEŻENIE! Związek Zaw. Rob. Przem. 

Odzież, w Polsce, Oddział Lwów, I. ostrzega 
wszystkich robotników i robo lnice krawieckie 
przeo grupką nieodpowiedzialnych rozbijaczy or- 
ganizacyj, która grasuje po pracowniach, roz­
powszechniając różne wersje o naszym Zw ią­
zku i zwołuje robotników na zgromadzenia w 
rzekomo istniejących organizacjach.

Prostu jąc jaki. koi wiek pogłoski o naszym 
Związku, oświadczamy, że Zw iązek nasz i  biuro 
pośrednictwa pracy przy Związku jest nadal 
czynne jak dotychczas i znajduje się  przy ul. 
Kotlarskiej 1. 2. parter.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Życie cuda i męka Chrystusa*.
GRAŻYNA: „Życie l m ęka Chrystusa*.
CASINO: T rad er Horn. i
KOPERNIK: „Król Królów*.
LEW : „Król Królów*.
LUNA: „Tajem nica nocy balowej* parz 

„W esoły pechowi :c*.
MARYSIEŃKA: „Król Królów*.
MIRAŻ: „Cuda w górach Masabielskich* o- 

raz  „W  krainie słońca*.
. OAZA: „M łoda młodzież* araz „Pieśń Che- 

valiera“
PAŃ: Y lasta Buriaft:
PASA Ż : N ieczynny z powodu rekonstrukcji.
śŁGŃCE: ,'.Miłość Kozaka*.
STYLOWY:, „Szary dąm *.
UCIECHA: „W łóczęgi^ oraz „SlmDarr.

Widmo szubienicy we Lwowie
W y ro k  śmierci na m ordercę z G ródka.

Prze z trzy dni toczyła się przed' sądem przy* 
sięgłych we Lwowie rozpraw a przeciwko Micha­
łowi Mozołowi z Gródka Jagiellońskiego, oskar­
żonemu o zbrodnię m orderstwa rabunkowego,, 
dokonanego w1 dniu 19. kwietnia ub. r. na osobie 
Feigi Suessm an w  Gródku Jagiellońskim.

Mozoł w  śledztwie policyjnem przyznał się 
do tej zbrodni, w toku śledztwa sądowego nato­
m iast wyparł się. Szereg świadków przesłucha - 
nych w czasie przewodu sądowego zeznało, ie-

duak obciążająco dla oskarżonego.
Po rozpraw ie przysięgli zatwierdzili w czo­

ra j pytanie w kierunku zbrodni morderstwa 11 
glosami a równocześnie zaprzeczyli pytaniu od­
nośnie działania w stan ie afektu.

Na podstawie tego werdyktu, trybunał o* 
głosił wyrok skazujący Michała Mozoła na karę 
śm ierci przez powieszenie.

Obrońca zastrzegł sobie trzy dni do namyshi. 
— f

»
iK oresp. wł.)

' NADWORNA.
Na dworni ańska Kasa chorych ma zawsze 

kulawe szczęście. Niesposób wyliczyć ilu  ko­
m isarzy. zmieniło się w  ciągu ostatnich trzech 
lal. a  każdy uznawał za stosowne reform ować na 
swój sposób,, by Dotem stwierdzić, że „refor­
ma* w praktyce jest niefortunna, albo refor­
my nie skończyć, z powodu przeniesienia. Że 
nie zyskała na tem kasa. to  pewne.

Jeśli były Kasy chorych, k tóre stawiano 
za wzór gospodarki, to  nadwómiańska kasa mo­
że służyć za wzór a le  niegospodarkl. Księgę 
spisałby, kto chciałby tylko Dóhviernie uwypu­
klić stosunki tam panujące, odzwierciedlić 
praktyki „cadyków* od bicia pacjentów (lak), po­
przez awantury do kompletnej ignorancji prak­
tyki. zwącej sjię szumnie leczeniem.

20 G r o s z y
kosztuje słynny nożyk do golenia 

reklamowy próbny
=  „ S  A L F E R S “ =
który przewyższa wszystkie wyroby w tej 
dziedzinie. — Pełna gwarancja za bez­
konkurencyjną jakość. Wyłączna sprze­
daż słynnych nożyków „ S A L F E R S "

Perfumeria S. FE DER
Lwów, Sykstuska 7. 88

U w a g a !  Przy zakupnie 5 nożyków za okaza­
niem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t i s !

Aresztowanie bandytów.
BORYSŁAW, (tel. wł.) W ydział śledczy w 

Drohobyczu, aresztował wczoraj dwóch niebez- 
biecznych włamywaczy, którzy niedawno w ła­
m ali się  dó  jednego ze sklepów* w Drohobyczu, 
skąd  skradli znaczną ilość towarów. Aresztowani 
Jan  Jaworski l Michał Baran zostali osadzeni 
w więzieniu przy sądzie grodzkim.

Dużo możnaby się  dowiedzieć od personelu 
kasowego (nie wszyscy), wreszcie od samych 
pacjentów , którzy jednak wolą milczeć, niż na­
ruszyć „kasowe tabu*.

Publiczną tajem nicą jest że „tabu* nadwór- 
niańskiej kasy chorych jest dr. S tarer. ostatnio 
mianowany lekarzem obwodowym. To też człon­
kowie kasy n ie mogą zrozumieć tej nominacji. 
Za jego sm utne i pamięci lecznictwo w Nad w ór- 
m ańskiej Kasie Chorych przeszło dó historii 
kasy. Ostatecznie dziwić się  n ie można. że 
świadczenia ogranicza s ie  do m inim um , nie wy­
dając naw et takiego taniego środka, jak tran. 
że chorych z  tem peraturą uznaje się  za zdro­
wych. że leków objętych lekospisem niema w  
aptece, a  chorym każe się  zgłaszać przez trzy 
tygodnie, by potem powiedzieć, że lekarstwa sie 
ma i nie bedzie, — wszak doświadczenie, czy 
najlepszy Sportowiec, będzie dobrym komisarzem 
a m ierny kom isarz niezłym szoferem , m usi k a­
sę coś kosztować.

Sportowiec taki bierze z kasy zaliczkowej 
1.500 zł., a  ludzie n ie m ają na kawałek Chleba 
(podczas świąt B. Narodzenia w roku ub.)

No, a któż ma( na tem  cierpieć,, jak  nie 
ubezpieczony, czego dowodem jest. że w nad- 
w óm iańsklej kasie już obniżyli świadczenia z  
52 n a  39 tygodni.

O innych bolączkach kiedy indziej.
RK.

Powiesił się w chlewie na widok 
komornika.

Gospodarz wsi Górze chów. Dod Piotrkowem, 
na widok kom ornika, k tóry  przyjechał celem 
dokonania u niego egzekucji — uciekł do chlewa 
odzie odebrał sobie życie przez powieszenie.

ZWYŻKA FUNTA.
WARSZAWA, (tel. wł.) F unt doznał znowu 

poważnej zwyżki. Gdy w  południe, stało  się  w ia­
dome. że dalsze obniżenie stopy dyskontowe i 
Banku Angielskiego n ie nastąpi, funt zaczął się 
raptownie podnosić i z 3.64 doszedł przy zam ­
knięciu giełdy do 3.71 I  jedna czwarta doi aga 
za funt. <

N a  Ś w i ę t a !
Największy w y b ó r  wszelkich w ę d l i n  czysto 
wieprzowych codziennie świeżych oraz kiełbasy 
a g r a m s k i e j  i m a z u r s k i e j  p o l e c a  f i r ma
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Błędne jest mniemanie, że nauka zdą­

żyła już odkryć i zarejestrować wszystkie 
okazy przyrody żywej, istniejące na świę­
cie. Nie mówiąc już o naukach zupełnie 
„młodych" n. p. oceanografji, która za­
częła się rozwijać dopiero w czasach o- 
statnich — nawet w naukach „starych" 
jak n. p. w botanice spotykamy się bar­
dzo często z niespodziankami, zdumiewa- 
jącemi ludzi uczonych swą niezwykłością.. 
Do takich niespodzianek należy odkrycie 
przez ekspedycje naukowe dwóch roślin, 
ochrzczonych przez dzienniki amerykań­
skie nazwami: drzewo... krowa i  drzewo 
kino. ■

Pierwsze z nich zostało przypadkowo 
odkryte przez amerykańską ekspedycję 
naukową prof. S. Recorda w dziewiczych 
lasach Guatemali, w Ameryce Środkowej. 
SPoczciwy profesor zdziwił się wielce, gdy 
ujrzał, że jeden z robotników, uderzywszy 
siekierą w jakieś drzewo, został oblany 
od stóp do głowy strumieniem białego 
jak mleko płynu, tryskającego z nadcięcia. 
Profesor nie omieszkał skosztować tego 
soku i przekonał się, że ma on smak słocL 
kawy i przyjemny, najbardziej przypomi­
nający mleko. Ekspedycja nie mogła nie­
stety zabrać ze sobą tego drzewa, sięga­
jącego kilkanastumetrowej wysokości i zo­
stawiła. je w lesie, nadrąbane w kilku miej­
scach i literalnie opływające mlekiem. — 
Powróciwszy z wyprawy, profesor zba­
dał przywiezione ze sobą suche kawałki 
drzewa-- krowy — i obecnie wykonuje 
próby zasadzenia w Ameryce Północnej

■
plantacji pożytecznego drzewa.

O wiele większą sensację wywołało 
w nauce odkrycie przęz francuskiego uczo­
nego A. Rouhier rośliny, która u tubyli 
ców płaskowzgórzy meksykańskich nazy­
wa się „pejotl", zaś u półdzikich indjan 
w Meksyku stanowi przedmiot kultu i  u- 
ważaną jest za „świętą". Ma ona tę dziwną 
właściwość, iż spożycie "naWet .'niedużej 
ilości jej pulchnej miazgi wprawia czkw 
wieka w stan jakiegoś dziwnego podniece­
nia i upojenia. Rouhier zbadał tę roślinę 
w eksperymentach ze swymi pacjentami 
i wszyscy odnieśli jednakowe wrażenie. — 
Człowiek, spożywszy „pejotlu" jest napo- 
zór w stanie zupełnie normalnym, rozma­
wia swobodnie, ruchy ma zwykłe, czuje 
się dobrze, ale przed jego szeroko roz- 
wartemi oczyma przesuwają się ‘dziwne 
widzenia, fantastyczne i barwine, jak mo­
tywy bajek. Widzi on jakieś świątynie i 
pałace z kryształu i drogocennych kamie­
ni, lśniące wszystkiemi barwami tęczy; ko­
rowody nimf leśnych, olbrzymie dziewicze 
lasy, zamieszkane przez jakoweś straszliwe 
potwory i t. p. Badania wykazały, że 
treść widzeń różni się w zależności od 
indywidualności pacjenta, lecz barwność; 
fantasltyczność i (niezwykłość obrazów ude­
rza we wszystkich eksperymentach.

Lekarze spodziewają się, iż „pejotl" 
będzie bardzo pożyteczny, jako środek lecz 
niczy; lecz używanie go bez recepty let­
ka rza będzie, jak się zdaje, zabronione 
przez rząd francuski narówni z opjum i 
innemi narkotykami.

Z przeszłości oMmi.
Siedem wieków okulary służą ludziom, 

w wieku bowiem XIII we Włoszech za­
częto używać szkieł przy ęzytaniu. 
jednej z bibljotek w \Pizie znajduje się 
rękopis, stwierdzający, że dominikanin A- 
leksander Spina skonstruował okulary, a 
umierając, sztukę tę 'powierzył jakiejś 
osobie, która jej nie zdradziła nikomu. —* 
Istnieje też przypuszczenie, że wynalazcą 
okularów był florentyńczyk Salvmo 
Armators, w każdym razie choć osoba 
wynalazcy jest niestwierdzona, wiadomo, 
że okulary powstały w północnych Wło­
szech i Wenecja, ze względu na rozwif 
nięty przemysł szklany, stała się pierw*" 
szym ośrodkiem przemysłu „okularowe­
go". Dziś, kiedy okulary są rzeczą co­
dzienną, warto przypomnieć sobie, że przez 
długie lata były one przez lekarzy wy-t 
śmiewtaine i pierwsza o nich wzmianka w 
medycynie w roku 1305' u lekarza włos­
kiego, Gordona mówi o okularach z zu- >  
pełnem lekceważeniem. Jeszcze ciekawsze 
są rozporządzenia wysokiej rady dożów 
weneckich z lat 1300—1301, tw których- 
jest wyraźny zakaz noszenia „białych 
szkieł", „imitujących kryształ", a za sto­
sowanie takich szkieł jest przewidzianą’ 
duża grzywna. Pierwszym rysunkiem oku­
larów jest znajdujący się w mieście Tre-f 
viso w kościele fresk, przedstawiający 
kardynała Hugo de Province‘a z dużemi 
okularami na nosie, fresk i ten pochod* 
z r. 1352. Fizyka zainteresowała się szkła­
mi wklęsłemi dopiero w r. 1542, — jak 
świadczą wiadomości o nich 'w dziełach 
arcybiskupa łjana Canterbui<y‘ego.

O G Ł O S Z E N I
Nowooiworzeny Magazyn Obuwia

Marji Pstruchowej
L w ó w , u l .  H a lic k a  11.

poleca o b u w i e  wszelkiego rodzaju: męskie, 
damskie, dziecinne, obuwie domowe, katosze> 

śniegowce i t. p.
— C e n y  r e k l a m o w e  n i s k i e .  —

K U P N O  i S P R Z E D A Ż  I

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz na|newszycli 
robót filetowych. R. HAFTKA, u l, Kopernika
17. 1. p. tel. 46-56. poleca sw oje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych w arunkach. F iranki filetowe od zi, 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 115

WAŻNE dla miłośników i-  posiadaczy Gramofo­
nów. 30 płyt miesięcznie za 5 zł. pierwsza w y­
pożyczalnia i sprzedaż Błyt oraz Gramofonów 
„OLIMPIA* Lwów, plac Strzelecki 12 a. (ró* 
ul. Grodzickich) Telefon 13-33. Na zabawy i 
przyjęcia domowe, wypożycza się  gramofony 
i płyty na dnie pojedyncze. — Przyjm uje sie  
gramofony do naprawy. 34

PRZEPIĘKNE PŁASZCZE DAMSKIE, kostjum y.
suknie l t. p. sprzedajem y w tym sezonie po 
bardzo niskich cenach JAKÓB POSAMENT. 
Lwów, ul. Akademicka 2, (Hotel George^).

WYTWÓRNIA dywanów sm yrneńskfch r ę c z ­
nej (roboty. N apraw a dywanów perskich o- 
ra z  wszystkich innych, jako leż kilimów. W eł­
na, kanwie, wzory na składzie. TerkeJ, So­
bieskiego 21, Tel. 43-38.

RADJO- DETEKTORY MarconieGO I słuchawki 
poleca najtan iej E lektrotechn. Skład „LUX* 
Lwów. Akademicka 14.

M E B L E  i S P R Z Ę T Y

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, ku­
pując tandeto sklepow ą, lecz kupu j ie u  źró­
dła. F irm a SANDKER wytwórnia mebli i  ta ­
picerom . Leona Sapiehy 34, poleca swe wy­
roby suszone na własnei suszarni 1 pierwszo­
rzędnego gotunku. Sypialnie. Jadalnie, S a­
lony, P oko je  meskie, urządzenia kuchenne O- 
tom any. Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszel­
kie inne. wedle najnowszych w zorów  po ce­
nach bardzo niskich l dogodn. spłatach. —  
Uwaga! Każdy kupujący korzysta pio rokuz 
bezpłatnego odnowienia mebli. Uwaga n a  fir­
m ę SANDKER, Leona Sapiehy 34, teł. 77-53.

ZANIM zakupis2 MEBLE, przyjdź a  przekonasz 
s ię . że takowe otrzym asz najtaniej u HE- 
SZELESA. Lwów, KOPERNIKA 23 Róg u l. 
W ronowskiej. — Firm a ta  sprzedaje na ra ty  
długoterminowe, a  to na dwa lata MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych l ściśle gotówkowych. 181

PRZEMYSŁ i R Ę K O D Z IE Ł O

PRACOWNIA OBUWIA JAN MUSZYŃSKI* Lwów
ul. Bernardyńska 3. lub W ałowa 23, wyko­
nuje wszelkie obuwie sportowe, luksusowe, 
spacerow e, jakoteż warstat reperacyjny po 
cenach bardzo n iskich , oraz śniegowce i  ka­
losze. 60.—

Odp. red'.: Julian RychiewikL Nakładem Lud. Spółdz. Xow, Ntoydawa. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika IŁ le ł ,  8-BI.


